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Krótko 


| Z KRONIKI | XV Festiwal w Gdańsku-Gdyni 


WARSZAWA. W dwunastu 
kinach są czynne kantory 
wymiany walut, w „Murano- 
wie” można wypożyczyć wi- 
deokasetę, a w „Tęczy” ku- 
pić książkę. POZNAŃ. Po 
kilku latach przerwy wznowił 
działalność _ Młodzieżowy 
DKF cnote 77"; za- 
czął od „Bat „ potem 
min. „Rysopi j „Walko- 
wer” Skolimowskiego. BER- 
LIN. Obradowało jury przyz- 
nając nominacje do lego- 
rocznej Europejskiej Nagro- 
dy Filmowej; w skład jury 
weszła Agnieszka Holland. 
W trójce przyznającej nagro- 
dę za film dokumentalny 
znalazł się Marcel Łoziński. 
PIŁA. Przedpremierowy po- 
kaz „Korczaka” odbył się w 
Pilskim Domu Kultury. WAR-. 
SZAWA. „Trzecią część 
jocy” Andrzeja Żuławskiego 
wyświelliło . kino studyjne 
„Grunwald”. Tego dnia był to 
jeden z dwu polskich filmów 
w repertuarze dla całej stoli- 
cy. WROCŁAW. Filmy o 
twórczości Rembrandta i 
Halsa oraz filmową analizę 
tryptyku „Sąd ostateczny” 
Hansa Memlinga zaprezen- 
towano w Muzeum Narodo- 
wym. MYSŁOWICE. W Cen- 
trum Kultury zainicjowano 
Kino Skandalu „Ostatnim 
tangiem w Paryżu” i „Salo, 
120 dni Sodomy”. WARSZA- 
WA. Ukazał się pierwszy nu- 
mer dwutygodnika „Media- 
-reporter'. __ wydawanego 
przez  polsko-amerykańską 
lirmę „FATA” i redagowane- 
90 przez część zespołu za- 
wieszonego „Ekranu”; 48- 
stronicowe pismo w cenie 
7500_ złotych poświęcone 
jest kinu, wideo, telewizji i 
programom _ satelitarnym. 
GORZÓW. „Podróżą do In- 
dii" wznowił działalność DKF 
„Megaron”. BIŁGORAJ. W 
domu kultury uruchomiono 
kino, które spłonęło dwa lata 
temu. Feniks? 


WIELKA NAGRODA 


DLA „UCIECZKI Z KINA »WOLNOŚĆ«” 


gury XV Festiwalu Pol- 
skich_ Filmów  Fabulamych 
pod przewodnictwem Jana 
Engierta przyznało Wielką 
Nagrodę „Złote Lwy Gdań- 
skie” dla najlepszego filmu 
„Ucieczce z kina »Wol- 
ność«" Wojciecha Marcze- 
wskiego. $ 

Nagrody aktorskie w po- 
staci Złotych Lwów Gdań- 
skich otrzymali: Krystyna 
Janda za pierwszoplanową i 
Anna Romantowska za dru- 
goplanową rolę w „Przestu- 
chaniu”, Janusz Gajos za 
„Ucieczkę z_ kina »Wol- 
nośća" i „Przesłuchanie” 
oraz Henryk Bista za drugo- 
planową rolę w „Lawie”. 

Jury przyznało Nagrodę 


Specjalną Ryszardowi Bu- 
gajskiemu za scenariusz i 


reżyserię _ „Przesłuchania! 
oraz nagrodę dla Tadeusza 
Konwickiego za twórczą in- 
terpretację „Dziadów”. 


Złote Lwy Gdańskie za re- 
żyserię otrzymał Leszek Wo- 
siewicz _za__„Komblumen- 
blau”. Przyznano również 
Złote Lwy: Maciejowi Dej- 
czerowi za debiut „300 mil 
do nieba”, Krzysztołowi Pia- 
kowi za zdjęcia do „Kombiu- 
menblau" i „300 mil do nie- 
ba”, Andrzejowi Przedwor- 
skiemu za scenogralię „Po- 
żegnania jesieni”, Zygmun- 
towi Koniecznemu za muzy- 
kę do „Lawy”, „Pogrzebu 


kosiiumy do „Pożegnania je- 
sieni”, Mariuszowi Kuczyń- 
skiemu za dźwięk do „Lawy” 

oraz Wandzie Zeman i Jaro- 


Kotlarczyk spe- 
ne wyróżnienie za debiut 
filmem „Zakład”. 


Dziennikarze akredytowa- 
ni. przy festiwalu, większoś- 
cią głosów, za najlepszy film 
uznali „Ucieczkę z kina 
»Wolnośće". Zwrócili rów- 
niez uwagę na walory huma- 
nistyczne " paradokumnental- 
nego filmu Jacka. Bławuta 
„Nienormalni”. Za najgorszy 
film uznali większością gło- 
sów _ „Piggate" Krzysztofa 
Magowskiego. 

Wojciech Pszoniak otrzy- 
mał _„Artura”, nagrodę Mu- 
zeum Kinematografii w Ło- 
dzi, za kreacje aktorskie. „U- 
cieczkę z kina »Wolnośće" 
wyTóżniono jeszcze nagi 
prezesa Radiokomitelu. 


WALDEMAR DĄBROWSKI 
SZEFEM KINEMATOGRAFII 


Na wakujące po Śmierci 
Juliusza Burskiego stanowi- 
sko przewodniczącego Ko- 
mitetu Kinematografii został 
powołany Waldemar Dąbro- 
wski, dyrektor Centrum 
Sztuki „Studio” w Warsza- 
wie. Będzie on podsekreta- 
rzem stanu w ministerstwie 
kultury i sztuki, a równocześ- 
nie osobą odpowiedzialną w 
resorcie za współpracę z za- 
granicą. 


x * * 


Waldemar Dąbrowski uro- 
dzit się w 1951 roku w Ra- 
dzyminie. Ukończył wydział 


elektroniki Politechniki War- 
szawskiej (1975). Na począt- 
ku lat 70. był jednym ze 
współzałożycieli i szefem 
warszawskiego klubu stu- 
denckiego _ „Riviera-Re- 
mont", pracował w Dysku- 
syjnym Klubie Filmowym 
„Kwant”, W latach 1979-81 
był wicedyrektorem wydziału 
kultury Urzędu Miasta w 
Warszawie. Po przejściu Jó- 
zela Szajny na emeryturę w 
roku 1982 objął stanowisko 
dyrektora naczelnego Cen- 
trum Sztuki „Studio”. Jest 
członkiem Rady  Europej- 
skiej Konwencji Teatralnej. 


60 filmów w 10 dni 


SZÓSTY FESTIWAL GUTKA 


Francuskim filmem „Ro- 
selyne i Iwy" (Roselyne. et 
les lions) Jean-Jacquesa 
Beineixa rozpoczyna się 5 
października szósty Warsza- 
wski Tydzień Filmowy. 10- 
dniowy przegląd obejmie 
ponad 60 filmów z 20 kra- 


i 

Lwią część ptogramu sta- 
nowią filmy powstałe we 
Francji w latach 80. Zobaczy- 
my min. „Chimerę* (Chime- 
re) i „Czarny i biały” (Noir et 
blanc) Claire Devers, „Dla 
naszych miłości” (A nos a- 
mours) Maurice'a Pialata, 
„Indyjski noktum” (Nocturne 
indien) Alaina Corneau, „I 
Want to Go Home" Alaina 
Resnais, „Lektorkę” (La lec- 
trice) Michela Deville'a, „Mi- 
lou w maju” (Milou en mai) 
Louisa Malle'a, „Nikitę” i 
„Subway” Luca Bessona. 


„Nową talę" (Nouvelle va- 
gue) i „Uważaj na prawo” 
(Soigne ta droite) Jean-Luc 
Godarda, „Opowieść o wie- 
trze” (Une historie du vent) 
Jorisa Ivensa i Marceline Lo- 
ridan, „Sprawę kobiet" (Une 
alfaire des femmes) Ciau- 
de'a Chabrola, „Życie i nic 
więcej” (La vie et rien dau- 
tre) Bertranda Taverniera, 
„Świat bez litości” (Un mon- 
de sans pitió) Erica Rochan- 
ta oraz „Życie jest długą. 
spokojną rzeką” (La vie est 
un long fleuve tranquille) E- 
tienne Chatiliez. W sumie o- 
bejrzymy około 30 filmów 
francuskich, wiele z nich na- 
grodzonych na międzynaro- 
dowych festiwalach. 
Kinematogralię amerykań- 
ską reprezentować będą 
„Good Morning, Vietnam" 
Barry'ego Levinsona, ..Sto- 


warzyszenie ui poe- 
tów" (Dead Poets Society) 
Petera  Weira, „Mystery 
Train" Jima Jarmuscha, „Si- 
dewalk Stories" Charlesa 
Lane'a i „Ofiary wojny” (Ca- 
suallies oł War) Briana De 
Palmy. 

W programie znajdą się 
również: jugosłowiański 
„Dom wisielców" (Dom za 
veśane) Emira Kusturicy, 
belgijsko-trancuski „Il Mae- 
stro" Marion Hónsel, ra- 
dziecka „Matka” (Mat') Gle- 
ba Panfiłowa, angielsko-a- 
merykański „Powwow High- 
way” Jonathana „Wacksa, 
holenderski „Człowiek cień” 
(Shadow Man) Piotra Andre- 
jewa, niemiecki „Wszędzie 
dobrze, gdzie nas nie ma” 
(Uberall ist besser wo wir 
nicht sind) Michaela Kliera, 
kanadyjskie „Upadek ame- 


rykańskiego imperium" (Le 
deciin de 'empire americain) 
i „Jezus z Montrealu" (Jesus 
de Montreal) Denysa Arcan- 
da, australijska „Wyspa” (Is- 
land) Paula Coxa, filmy nor- 
weskie, irlandzkie, greckie, 
szwajcarskie, _ węgierskie, 
nowozelandzkie i austriac- 
kie. 

W „Tygodniu” można o- 
bejrzeć pięć filmów  pol- 


skich: „Ucieczkę z kina 
»Wolność«", Wojciecha 
Marczewskiego, „Pożegna- 
nie jesieni" Mariusza Treliń- 
skiego, „Pogrzeb kartofa" 
Jena Jakuba Kolskiego, „W 
środku Europy" Piotra Ła- 
zarkiewicza i „Seszele” Bo- 
gusława Lindy. 

Filmy są wyświetlane w ki- 


Za wszystko 


FELIX 
DLA WAJDY 


2 grudnia w Glasgow pod- 
czas uroczystości wręczania 
Europejskich Nagród Filmo- 
wych Andrzej Wajda odbie- 
rze nagrodę za całokształt 
twórczości przyznaną przez 


Europejskie Stowarzyszenie 
Filmowe, które w ten sposób 
uhonorowało go za filmy, 
wkład we współczesną kul- 
turę polską | działalność 
społeczno-polityczną. Tego 
samego dnia i w tym $amym 
miejscu nagrodę specjalną 
otrzyma również Związek Fil- 
mowców Sowieckich za 
przypomnienie _ społecznej 
roli kina, które było ważnym 
elementem politycznych re- 
form w Związku Sowieckim. 


Libertynizm i dekadencja 


SZULER 


W PSZCZYŃSKIM 


PAŁACU 


W ubiegłym roku przyje- 
chałem do kraju i dowiedzia- 
tem się, że można lu nakrę- 
cić film poza państwową ki- 
nematografią, za prywatne 
pieniądze. Wcześniej na- 
wiązałem współpracę z nie- 
zależnym producentem i dy- 
strybutorem z Nowego Jor- 
ku, Benem Barenholtzem. To 
jego firma wyłansowała Da- 
vida Lyncha, autora „Blue 
Velvet", laureata tegorocznej 
„Złotej Palmy" w Cannes za 
„Dzikość w sercu”, Pomaga- 
łem  Barenholizowi przy 
dwóch przedsięwzięciach. 
Wróciłem do Stanów, 
żeby zebrać fundusze. Są na 
to dwa sposoby: pisze się 
scenariusz i biega z nim 
gdzie tylko się da, licząc na 


łut szczęścia albo realizuje 
się „pilota” czyli 15-minuto- 
wą zapowiedź filmu i to do- 
piero przedstawia produ- 
centom. Wybrałem to drugie 
rozwiązanie. Nakręconego w 
Polsce „pilota" pokazałem 
Barenholtzowi. Spodobał 
mu się, zażądał scenariusza. 
1 tak w trzy miesiące musia- 
tem napisać „Szulera”. 
Akcja rozgrywa się w po- 
łowie,XVIII wieku, gdzieś w 
Europie. Głównymi posta- 
ciami są hrabia Victor Moritz 
i baron d'Seve, których połą- 
czyła przyjaźń oparta na 
wspólnej namiętności — ha- 
zardzie. Wkrótce ich drogi 
się rozchodzą i w finale mu- 
szą stanąć naprzeciw siebie. 
Po drodze na widza czeka 
mnóstwo _ niespodzianek 
pogoni i pojedynków, zdrad i 
intryg, zwrotów akcji. Nie bę- 
dzie to jednak wyłącznie film 
przygodowy - nieprzypad- 
kowo akcja umieszczona zo- 
stała w XVIII stuleciu: był to 
okres _libertynizmu. deka- 


FILM NR 40, 7 PAŹDZIERNIKA 1900 


dencji, podobny nieco kli- 
malem do dzisiejszych cza- 
sów. Na pierwszym pianie 
będzie akcja, a w tle rozwa- 
żania o człowieku, O cywili- 
zacji i naturze. Wystarczy je- 
Śli powiem, że d'Seve i Mo- 
ritz to w rzeczywistości jedna 
postać w dwu osobach... 
Zapewniliśmy sobie udział 
sześciorga aktorów amery- 
kańskich, którzy nie mają w 


dorobku ról filmowych, ale 
za to grają na Broadwayu. 
Justin Deas, który grać bę- 
dzie d'Seve'a, występuje 0- 
becnie w głównej roli w 


przeboju Nowego Jorku — 
„Gronach gniewu”. Obok 
niego wystąpią Stewart Rou- 
din i Alice Adair. Postać Mo- 
ritza zagra Jerzy Zelnik. 
"Wśród Polaków zobaczymy 
także Jerzego Kryszaka, Ma- 
rzenę Trybalę, Ewę Gawryluk 
i Joannę Sokalszczuk. Jest 
to, jak na polskie warunki 
duże przedsięwzięcie: 22 


duże role mówione, 300-400 


<zrytdd 


Reżyser Adek Drabiński 


statystów. W Ameryce po- 
dobny film traktowany jest 
jako niskobudżetowy. 
Będzie to film amerykań- 
Ski, ze strony polskiej — ustu- 


ga, którą świadczy prywatna 
firma „VARTS” Żuka Piwko- 
wskiego i Macieja Okuńskie- 
go. Operatorem jest Piotr 
Wojtowicz. Będziemy korzy- 
stać z usług angielskiej fir- 
my, która wynajmowała kos- 
tiumy do filmu Frearsa „Nie- 
bezpieczne związki”, ale 
większość uszyjemy sami, 
według projektów Magdy 
Biedrzyckiej. _ Fascynująca 
scenografia jest dziełem 
Wojciecha  Saloni-Marcze- 
wskiego. 


Cały film powstanie w 
Polsce. Zdjęcia będą reali- 
zowane w obiektach pałaco- 
wych w Pszczynie, Książu i 
Nieborowie; gdzie umieści- 
my wielkie kasyno. Również 
montaż. i udźwiękowienie 
planujemy wykonać w Pols- 
ce, jedynie ewentualne dub- 
bingi nagramy w Nowym 
Jorku. Przewidujemy zakoń- 
czenie zdjęć w listopadzie, 
aby 31 grudnia film był goto- 
wy. Potem zacznie się akcja 
reklamowa, ale już wiemy, że 
film wejdzie na ekrany ame- 
rykańskie, ponieważ zapew- 
niliśmy sobie dystrybutora, o 
co w Ameryce nie jest tak 
tatwo. 


Notowat 
MARIUSZ MIODEK 


ZA TYDZIEN 


prawia lowy: 
ORKIESTRA Zbigniewa 
Rybczyńskiego to już 
sztuka XXI wieku 

© TOM CRUISE, super- 


© ANASTAZJA: mistyfika- 


wciąż Jest 
miliony, EDDIE MUR- 
PHY się skarży 

© ROBOCOP 2: spraw- 


starcza 

© Sztuki nie ma dziś bez 
polityki: AMERYKANIN 
W MOSKWIE 

Eden? MARCY WALKER 
w portrecie na życze- 
nie 


ją te same błędy co 
prześladowani: NIC NIE 
WIDZIAŁEM, NIC NIE 
SŁYSZAŁEM 

© Nowe CAPITAL CITY 


czyli 
gang w akcji 


GUTEK 
FILM 
FESTIVAL! 


Szaleństwo Romana Gutka, czyli 
Warszawski Tydzień Filmowy 
spadł nam z nieba pięć lat temu. I 
dzięki Bogu jest z nami także w tym 
roku. Ta impreza naprawdę zmieni- 
ta kulturalny pejzaż już nie tylko 
Warszawy, ale i Polski. Oto powoli, 
stopniowo ze studenckiej, klubo- 
wej imprezy wyrósł nam prawdziwy 
filmowy festiwal. Wielki przegląd 
światowego kina artystycznego. 

Pomysłodawcą, inicjatorem, 
głównym organizatorem i duszą 
„Tygodnia” jest Roman Gutek (co 
nie znaczy, że zapominamy o.pro- 
gramowym i organizacyjnym wysił- 
ku całej grupy jego współpracow- 
ników), dziwne zjawisko w naszym 
filmowym światku. Ten uparty facet 
wymyślił sobie, że udowodni nam 
wszystkim, tym, którzy kochają 
kino i tym, których kino nic a nic nie 
obchodzi, że o wiele za wcześnie 
rozmaici wesołkowie obwieścili 
śmierć filmu artystycznego, a w 
każdym razie zanik dla niego pu- 
bliczności. 

Roman Gutek zbudował festiwal, 
który był w Warszawie prawdziwą 
oazą. Oazą wartościowego kina ar- 
tystycznego wśród pustyni pro- 
dukcji skrajnie komercyjnych i 
nędznych filmów kupowanych z in- 
ternacjonalistycznego obowiązku. 

Najważniejszą cechą Tygodnia 
jest szaleństwo nadmiaru, rozpusta 
bogactwa wyboru. Roman Gutek 
nikomu nie pozwala zobaczyć 
wszystkich zgromadzonych przez 
siebie filmów, jest ich kilkakrotnie 
za dużo. Trzeba wybierać, czuć luk- 
Sus wybierania, tę dziwną satystak- 
cję, jaką daje konieczność rezyg- 
nowania z czegoś bardzo dobre- 
go (w tym wypadku filmu bardzo 
dobrego) na rzecz jeszcze lepsze- 
go. Ta możliwość, konieczność wy- 
boru daje coś w rodzaju... tak, tak, 
wolności. 

Warszawski Tydzień Filmowy, 
jak sama nazwa wskazuje trwający 
jedenaście dni, raz do roku przy- 
wraca poczucie prawdziwej od- 
świętności kina nie jako przemysłu 
elektroniczno-zbrojeniowo-piro- 
techniczno-kaskaderskiego, ale 
jako obrazu i myśli, sztuki która ma 
swą rzeszę wiernych przyjaciół, i 
która wciąż rozwija się dla nich. 

Wszystkich, którym pozwala na 
to czas, namawiamy najszczerzej, 
by wzięli udział w tym wielkim fil- 
mowym święcie, choć tych, którzy 
znają się na dobrym kinie wcale 
namawiać nie trzeba. Do zobacze- 
nia u Gutka! 

REDAKTOR 


W Polsce każdy robotnik 
potrafi zaśpiewać piosen- 
kę Ewy Demarczyk, pod- 
czas gdy we Francji — mon 
Dieu! ANNA PRUCNAL: 


Prucnal w filmie „„ 


Najczęściej luz i zabawa, ale są chwile smut- 
ku, zdumienia, - ciekawości, wzruszenia. 
COCKTAIL: s. 10 


( Lisa Banes 


Jeśli mamy aniota-stróża, możemy być spo- 
kojni, dożyjemy późnej starości. Tyle, że na 
anioła stróża trzeba sobie zasłużyć. NA ZA- 
WSZE: s. 22 


Zdjęcia do muzycznej opowieści o miłosnych intrygach kręcono w pałacu w Radzie- 
jowicach i jego sąsiedztwie. ERNESTYNA: s. 6 


ŻYCIE 
Z ARMIĄ 


Rozmowa z ANDRZEJEM SOROCZYŃSKIM 


© Dlaczego akurat jednostka sta- 

| cjonująca w Brzegu Opolskim? 

— W 1956 roku pojechałem po raz 
pierwszy do Brzegu jako dziennikarz 
radiowy. Polskie władze próbowały 
wówczas — na ile było to możliwe — ure- 
gulować sprawy związane z pobytem 
wojsk radzieckich w Polsce. Niedawno 
znalazłem w swoim archiwum materiał, 
który wtedy przygotowałem. Pomyśla- 
łem, że ciekawe będzie pojechać do | jazda kamerą wzdłuż jednego boku 
Brzegu | zobaczyć, co tam się dzieje | trwa ponad minutę! Rosjanie mieszkają 
teraz. też w zwykłych domach, obok Polaków. 

© Czy obecność wojsk radziec- | Dopóki nie zaczną mówić po rosyjsku, 
kich w mieście jest zauważalna? trudno rozpoznać w nich obcych. 


— Rosjanie są wszechobecni, cho- 
ciaż na co dzień niewidoczni. Brzeg ma 
43 tysiące mieszkańców, Rosjan z ro- 
dzinami jest około 15 tysięcy. Po mieś- 
cie oficerowie chodzą po cywilnemu, 
tylko z okazji świąt wkładają mundury. 
Mieszkają w tzw. szarych koszarach, 
które jeszcze do niedawna nazywane 
były eufemistycznie obiektem specjal- 
nym. To olbrzymi budynek — powolna 


„Sowieci do domu” czyli Rosjanie i Polacy 
w filmie o stosunkach między 

jednostką radziecką stacjonującą w Brzegu 
nad Odrą a miejscową ludnością. 


RADZIECKĄ 


— Żołnierze są zamknięci w kosza- 
rach. Czasem uda im się przeskoczyć 
mur i wyjść do miasta — w dresach bo 
nie mają ubrań cywilnych. Są tu tacy, 
którzy w ciągu dwóch lat pobytu w 
Polsce tylko dwa razy wyszli do miasta, 
z okazji święta. Byli na wycieczce w O- 
święcimiu (ale już nie zahaczyli o Kra- 
ków) i we wrocławskim ZOO. Żołnierze 
nie będą chyba żałować, że stąd od- 
chodzą: tak surowego reżimu, jaki ich 
obowiązywał, nie mieli polscy żołnierze 
w najcięższych czasach. Kiedy jeden z 
nich wyrwał kobiecie torebkę na ulicy, 
został osądzony przez radziecki sąd. 
Jest to niezgodne z prawem, bo prze- 
cież Rosjanie powinni podlegać pol- 
skiej jurysdykcji, ale ów żołnierz miał 
pecha: u nas dostałby za to rok więzie- 
- nia, tam skazano go na kilka lat. Rodzi- 
wiedzą, że po powrocie nie będą miały 
gdzie mieszkać, oglądają za pośrednic- 
twem telewizji satelitarnej programy ra- 
dzieckie i widzą kraj pustych półek, 
wrzenie na ulicach, kraj na pograniczu 
wojny domowej. 


© A jakie byty opinie Polaków o 
Rosjanach? 

— Wciągu tylu lat Rosjan i Polaków 
połączyły rozmaite więzi. Kontakty uła- 
twiał fakt, że 80 proc. mieszkańców 
Brzegu to przesiedleńcy 'z terenów 
wschodnich i wywiezieni w okresie woj- 
ny na Sybir czy do Kazachstanu oraz 
ich potomkowie. Nie spotkałem ani jed- 
nego Polaka, który by powiedział, że. 
nienawidzi stacjonujących tam Rosjan. 
Polacy odróżniają system, władzę ra- 
dziecką — od ludzi. Zawiązały się przy- 
jaźnie sąsiedzkie, kiedyś odbywał się 
wielki handel. Wystarczy jeśli powiem, 
że prawie całe złoto Brzegu pochod: 
ze Związku Radzieckiego. Rosjanie byli 
głównymi klientami i sprzedawcami na 
miejscowym bazarze i w butikach. Sta- 
rzy ludzie mówią tak: „Chcemy, żeby 
Rosjanie się wynieśli, bo nikt ich tu nie 
zapraszał, ale mogą później przyjechać 
prywatnie, na nasze zaproszenie”. | wy- 
rażają obawę, czy polscy żołnierze sta- 
nowić teraz będą wystarczającą ochro- 
nę przed Niemcami. Młodzi myślą zu- 
pełnie inaczej — Rosjanie muszą na- 
tychmiast i bezwarunkowo wynieść się. 
z Polski. 


© Jak udało się panu otrzymać 
zgodę Rosjan na realizację zdjęć? 

— Gdybym powiedział im od razu, że 
chcę sfilmować lotnisko i koszary, pew- 
nie by się nie zgodzili. Ale powiedzia- 
tem, że chcę przyjechać w Dzień Zwy- 
cięstwa, kiedy Rosjanie świętują. Zgo- 
dzili się, potem pozwolili robić zdjęcia 
na lotnisku. Nie miałem żadnych ktopo- 
tów. Wyglądało to tak, jakby chcieli zo- 
stawić po sobie dobre wrażenie, bo 
przecież wkrótce stąd wyjadą. Na przy- 
kładzie tego lotniska widać rozpad im- 
perium: otoczone podwójną siatką, ale 
są w niej dziury, przez które można 
przejechać na rowerze. W pobliżu ani 
jednego strażnika. 

© Co mówili żołnierze i oficerowie 


Fot. T. Kwaśniewski 


© Jakie straty dla miasta spowo- 
dowała obecność jednostki? 4 

— Nikt dokładnie tego nie policzył, 
ale są one ogromne. Rosjanie prowa- 
dzili rabunkową gospodarkę. Miasto 
nie otrzymywało od nich żadnych pie- 
niędzy. Nie płacili miastu za lokale, nie 


puszczone przez nich mieszkania w 
nocy rabują szabrownicy, nierzadko 
przy pomocy radzieckich żołnierzy. Od- 
biera się je w stanie ruiny i właściwie 
trzeba je na nowo budować. 

Ścieki z lotniska zniszczyły park i o- 
koliczne strumienie. Od huku bojowych 
samolotów popękały ściany domów w. 
okolicznych wsiach, wiele osób ma u- 
szkodzony słuch. Za te straty nikt nie 
zapłacił. 

Uderzyło mnie, jak mieszkańcy Brze- 
gu odczuwali ograniczenie suweren- 
ności, jakim jest obecność jednostki. 
Nie mówili o polityce, czy prawie mię- 
dzynarodowym. Prowadzili mnie do 
swojego ogrodu, na środku którego 
stała lampa naprowadzająca pasa star- 
towego radzieckiego lotniska. Wierzą, 
że wkrótce lampa zniknie. 


Rozmawiał MM 


Krótkometrażowy film „Sowieci do 


ratorem dźwięku Witold Popkiewicz. 


ny oficerów są mocno zaniepokojone: | 


mieli żadnych służb komunalnych. O- 


8 września 1968 r. podczas dożynek na Stadionie Dziesięciolecia w Warszawie spalił się Ryszard Siwiec 


Na stadionie było wówczas sto tysięcy osób, 
transmisje radiowe i telewizyjne szły na cały kraj. 
Nikt nie zauważył? Nie zrozumiał? 


incenty Badylak spalił się 
21 marca 1980 roku na kra- 
kowskim Rynku protestując 
„przeciwko zmowie milcze- 
nia wobec zbrodni katyńskiej”. Dziś, 
gdy o Katyniu publicznie trąbi kto żyw — 
nawet Roman Wionczek chciał kręcić 
film — młodszym ludziom może wydać 
się to nieprawdopodobne. Wówczas o 
straszliwej śmierci siedemdziesięcio- 
sześcioletniego człowieka, oficjalnie, 
nie dowiedział się nikt. 

Rok później, 27 marca 1981, w cen- 
trum Jasła podpalił się sześćdziesię- 
ciopięcioletni Zdzisław Kozioł. „Będąc 
zdrowy na ciele i umyśle postanowitem 


przyjąć na siebie winę za wypadki w 
Bydgoszczy, jeśli tu zawiniła władza, i 
ponieść najwyższą karę, skazując sie- 
bie na śmierć” — napisał w liście do 
prokuratury. Ale cała Polska dowiedzia- 
ta się z komunikatu PAP, że protestował 
przeciwko „Solidarności” i żądał posta- 
wienia jej przywódców przed sądem. 
Cała Polska zobaczyła w DTV prężą- 
cych się przy Szpitalnym tóżku oficerów 
Wojska Poiskiego, którzy w imieniu 
premiera Jaruzelskiego przekazywali 
niedoszłemu samobójcy pozdrowienia i 
— bodajże! — wyrazy uznania. 

W „społeczno-pornograficznym mie- 
sięczniku »Plebey«, ukazała się nieba- 


wem króciutka wzmianka: „Zdzisław 
Kozioł rzucił palenie”. 
Dwanaście lat wcześniej, gdy 8 


września 1968 roku podczas Central- 
nych Dożynek na Stadionie Dziesięcio- 
lecia w Warszawie spalił się Ryszard 
Siwiec z Przemyśla, Maciej Drygas był 
w szóstej klasie. Miał prawo nie wie- 
dzieć, a jednak kilka miesięcy temu za- 
dał sobie pytanie: 
— Dlaczego? 


To po pierwsze... Przecież na stadionie 
było wówczas blisko sto tysięcy osób — 
bezpośrednie transmisje radiowe i tele- 
wizyjne szły na cały kraj. Nikt nie zau- 


ważył? Nie zrozumiał? Drugie pytanie 
było zatem o sens. 

jmierć przez samospałenie nie jest 
„zwykłym” samobójstwem. Jest naj- 
większym cierpieniem, bólem fizycz- 
nym, jaki człowiek może sobie sam 
świadomie zadać. Wybór takiej śmierci 
mówi o determinacji, o konieczności 
zwrócenia uwagi świata na rzeczy naj- 
ważniejsze. Jest ostrzegawczym krzy- 
kiem rozpaczy. Nikt nie usłyszał? — dzi- 
wił się Drygas przestuchując taśmę z 
nagraniem transmisji radiowej, chcąc 
znależć choćby moment drżenia głosu 
komentatora. Nie znalazł. 

W Przemyślu odszukał żonę i córkę 
Siwca. Dowiedział się, że czwórka po- 
zostałych dzieci mieszka dziś w USA i 
Kanadzie. Znalazł znajomych i przyjaciół, 
ludzi — tak mówi — należących do wy- 
mierającej „rasy honoru”. Starszych 
panów, dla których pojęcia godność, 
honor, ojczyzna nie są pustymi dźwię- 
kami. Ryszard Siwiec był do nich po- 
dobny. Absolwent historii i filozofii uni- 
wersytetu Jana Kazimierza we Lwowie, 
człowiek głęboko religijny i wrażliwy. 
Nieobojętny na codzienne nieprawości 
i zło powszednie reagował, protesto- 
wał, wysyłał listy do Sejmu, Gomułki i 

„Fali 59" 

— Wariat! — tak każe się bronić przed 
jego wyborem „zdrowy rozsądek". Za- 
nim więc padnie to słowo można przez 
chwilę pomyśleć o Witkacym, Borow- 
skim, Palachu. O tych wszystkich, któ- 
rzy nie mogli się pogodzić z codzien- 
nym powszednim rozmijaniem się kon- 
stytucyjnych zasad i policyjnych dekre- 
tów, deklaracji i faktów, myśli i czy- 
nów. 

Do swej śmierci pięćdziesięciodzie- 
więcioletni Ryszard Siwiec przygotowy- 
wał się długo. Żyje człowiek, który był 
przy nagrywaniu dramatycznego apelu 
do przywódców na Kremlu. Interwencja 
w Czechosłowacji była jedynie kroplą 
przepełniającą kubeł goryczy i rozcza- 
rowania. Kolejny jawny gwałt domagał 
się głośnego, najgłośniejszego krzyku 
protestu. 

Nikt hie usłyszał. Dlaczego ofiara 
Siwca nie została zauważona? Odpo- 
wiedzi Maciej Drygas chce znależć w 
rozmowach z księdzem Józefem Ti- 
schnerem, Janem Nowakiem-Jeziorań- 
skim, ze świadkami śmierci na stadio- 
nie wreszcie. Ktoś z przeciwległej try- 
buny pomyślał, że jest to element stra- 
żackich pokazów, kobieta siedząca bli- 
żej wskazała koleżance: „Popatrz jak 
on dziwnie tańczy?!”. Mężczyzna, który 
był zupełnie blisko, po latach próbując 
wyjaśnić dlaczego nim to nie wstrząs- 
nęto przypomniał sobie wypadek z o- 
bozu koncentracyjnego, kiedy to w wy- 
lewającej się z kotła przewróconego 
parowozu parze ugotowało się żywcem 
kilku jego kolegów. 

Poparzony ale przytomny, Świado- 
my Siwiec przeżył w szpitalu jeszcze 
cztery dni. Wystarczyło, by wdrożyć 
przeciw niemu śledztwo o podburzanie, 
zakłócanie, naruszanie i dalej w tym 
stylu. Umorzono je z powodu śmierci 
sprawcy. W takim świecie żyjemy. 

Maciej Drygas chce swoim filmem i 
równocześnie przygotowywanym do- 
kumentalnym słuchowiskiem radiowym 
nadać sens przemilczanej śmierci Ry- 
szarda Siwca. Taka deklaracja drażni 
patosem. Nie lubimy pytań o cenę ży- 
cia, czy sens śmierci, bo naiwne, głupie 
i choć proste i oczywiste to w gruncie 
rzeczy trudno coś rozsądnego powie- 
dzieć. 

Może dlatego padają coraz rzadziej. 

Jan Palach i Jan Zajic w Czechosło- 
wacji, Siwiec, Badylak i Kozioł w Pols- 
ce, Kalanta i Żemajtis na Litwie, bud- 
dyjscy mnisi... Cała Sodoma spłonęła, 
gdy zabrakło w niej dziesięciu spra- 


wiedliwych. PAWEŁ 
TOMCZYK 


„lkar” (tytuł roboczy). Scenariusz | reżyse- 

Maciej Drygas. Operator: Stanisław 
Śliskowski. Kierownik produkcji: Zbigniew 
Grewkowicz. Produkcja: Studio Filmów E- 
dukacyjnych „Logos” | Studio Filmowe 
„Zodiak”. 
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Zdjęcia 


ROMAN SUMIK 


ODAINISSOA 

AZAdd 
VINO'TÓd 
SSIA 


SĄSIEYDIW SUUBOF | UJDUaWOZ OJZHNBW 


Reżyser Frank de Queli 


„Euśjsoulq* :3Iucjd EN 


iss Polonia '90, Joanna 

Michalska, gra tytułową 

role we włosko-niemiec- 

kiej ekranizacji opery 
Gloacchino Rossiniego „Ernestyna”” 
Film realizują (równiez na terenie Pol- 
ski, z udziałem polskich wykonaw- 
ców) RAI-UNO i firma „Threestar” z 
Hamburga z okazji przypadającej w 
1992 roku 200 rocznicy urodzin wło- 
skiego kompozytora. Reżyseruje 
Frank de Quel, występuja śpiewacy 
polscy — Katarzyna Suska, Piotr No- 
wacki (ostatnio brat udział w wa- 
szyngtońskiej inscenizacji „Złotego 
Kogucika” _ Rimskiego-Korsakowa 


pod batuta Mścisława Roztropowi- 
cza) oraz włoscy — Maurizio Comenci- 
ni. Angelo Romero i Fulio Massa. 
Miss Polonii użyczy głosu na ekranie 
solistka Teatru Wielkiego w Łodzi. 
Roma Osińska. 

Zdjęcia do tej muzycznej opowieści 
o miłosnych intrygach krecono we 
wspaniałych wnetrzach pałacu w Ra- 
dziejowicach i jego najbliższym sa- 
siedztwie, gdzie m. in. slilmowano 
podróż balonem. Ze strony polskiej 
producentami byli „Impresariat Pol- 
tel" i Redakcja Muzyczna Il programu 
TVP. (M) 


Joanna Michalska ) 
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SŁOWNIK 
FILMOWY 12) 


BLISKIE SPOTKANIA. Francesco Al- 
beroni, włoski socjolog i autor bestsel- 
lera „O przyjaźni”, powiada w tej głoś- 
nej książce, iż w zachowaniach właści- 
wych dzieciom można odnaleźć zasad- 
nicze rysy przyjaźni jako takiej. W pew- 
nym momencie swego teoretycznego 
wywodu Alberoni daje przykład „E.T." 
Spielberga, filmu opiewającego przy- 
jaźń dziecka i małej, pozaziemskiej isto- 


ty. Stwierdza za innymi krytykami, że” 


mały Eliot utożsamia się z E.T., aby od- 
dalić się od świata dorostych i otworzyć 
sobie zupełnie odmienną drogę. aby 
wymknąć się z codziennego otoczenia 
rodziny i szkoły. Odrzuca jednak te gło- 
sy, które w ucieczce od powszedniości 
dopatrywaty się braku prawdziwej przy- 
jaźni (i przypomina motywy, dla jakich 
Tomek Sawyer zaprzyjaźnił się z synem 
pijaka Huckleberry Finnem). 


Alberoni snuje swoją myśl jak jed- 
wabnik nić: „Dla dziecka mały kosmita 
jest opromienionym fantazją towarzy- 
szem, z którym można podjąć bunt 
przeciw życiu powszedniemu i zbadać 
granice możliwości. Czym jednak jest z 
kolei dziecko dla E.T.? ET. jest sam, 
bezbronny i przestraszony. Zgubił 
gdzieś rodziców. Pragnie odnaleźć ich i 
swój dom. Zawiera przyjaźń z Eliotem, 
gdyż ten nie przeraża go swoim wyglą- 
dem, także dlatego, że go nie odpycha. 
Eliot spostrzega bardzo szybko, że ko- 
smita jest w istocie takim samym dzie- 
ckiem jak on. Rozpoznaje go niezależ- 
nie od niezwyktych dlań pozorów, prze- 
nika jego naturę, odczytuje potrzeby. To 
także jest typowe dla przyjaźni. Tak 
więc dla E.T. dziecko jest pomocne w 
odnalezieniu rodziców i domu rodzin- 
nego, jednakże mały kosmita kocha E- 
liota tak bardzo, że ryzykuje śmierć, aby 
go nie skrzywdzić. Scena w szpitalu od- 
znacza się gwałtownością i dramatyz- 
mem, jaki cechuje te antyczne związki, 
w których przyjaciele — jak Samone i 
Finzia czy Orestes i Pilades — gotowi są 
umrzeć jeden za drugiego". 


Alberoni konkluduje: „W filmie zwią- 
zek uczuciowy między dwoma przyją- 
ciółmi jest niezwykle silny. Każdy z nich 
przeżywa tożsamość drugiego i nie 
chce go stracić. A jednak E.T. odcho- 
dzi. Przyjaciele z Ziemi odprowadzają 
go do gwiezdnego statku. Przyjaźń do- 
puszcza rozstanie. Gdyby to byta para 
zakochanych, E:T. pozostałby, Eliot od- 
szedłby z nim, bądź obaj zabiliby się. 
Zakochany musi być z osobą kochaną. 
Przyjaźń jest rodzajem służby i przyja- 
ciele pomagają kosmicie oddalić się, 
wyprawić się do ojczyzny, by spełnić 
nakaz swego przywiązania. Takie za- 
chowanie nie jest partykularną cechą 
przyjaźni dziecięcej czy młodzieńczej, 
lecz charakteryzuje przyjaźń w ogóle”. 
PÓŹNORENESANSOWY MAG. Prze- 
czytałem wydaną ostatnio przez PWN 
rozprawę Józefa A. Dobrowolskiego 
„Droga przez labirynty magii”, będącą 
monografią Giambattisty Della Porty 
(1535-1615), włoskiego filozofa, fizyka i 
dramaturga, myśliciela małó u nas zna- 
nego, a mającego swoje miejsce w his- 
torii nauki. A zwłaszcza „nauk użytecz- 
nych praktycznie”. 

Góż ten uczony mąż miał wspólnego 
z kinematografią? A właśnie, prowadził 
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udane technicznie doświadczenia z ca- 
mera obscura i soczewkami. Dał opis 
ciemni optycznej i rodzajów demon- 
stracji. Fascynowała go bowiem możli- 
wość uzyskania ruchomych obrazów 
na tle pewnej płaszczyzny (ekranu), za 
pomocą mechanicznego poruszania 
tych obrazów. W Muzeum Kinemato- 
grafii w Turynie pierwsza sala, otwiera- 
jąca wystawę, poświęcona jest właśnie 
Della Porcie. W sali tej znajduje się 
księga „Magii naturalnej" otwarta na 
stronie, gdzie uczony mag opisuje, w 
jaki sposób urządzić kino, w którym 
„magnaci, konstruktorzy i uczeni będą 
mogli rozkoszować się oglądaniem 
wspaniałych rzeczy”. Z polskich bada- 
czy prehistorii kina, Władysław Jewsie- 
wicki podzielał pogląd, iż Della Porta 
byt prekursorem wynalazku aparatu do 
projekcji filmów. 


Nam pozostaje konstatacja, iż u po- 
czątków kinematografii legły nie tylko 
eksperymenty techniczne i wynalazki 
naukowe, ale także marzenia o wiedzy 
tajemnej, magicznej, która to wiedza 
potrafiłaby tak rozhuśtać wyobraźnię, 
że powrót na ziemię i do własnych zmy- 
stów byłby uciążliwy i pełen zasadzek. 
TAK TOCZY (TEK. „Kuzyni” 
czy „Mystic Pizza” - to amerykańskie 
filmy ukazujące swojski świat środo- 
wisk mało eksponowanych społecznić 
imigranckich, „mniejszościowych”. 
Wszystko wpisane jest tu w zwyczaj- 
ność i codzienność, ludzie niezgrabni 
ale obdarzeni ciepłem, czasem stru- 
strowani ale prawdziwi w swoich tęsk- 
notach. Żadna teza nie determinuje z 
góry przedstawianych wydarzeń: oto 
„kawałek życia” w liryczno-ironicznej 
tonacji, niekiedy nasycony pospolitoś- 
cią, niekiedy wzniostością należną każ- 
demu losowi. Jakby filmowcom nie za- 
leżało na niczym innym, jak tylko by 
pokazać, .że tak toczy się ten światek... 

Charakter przeżywanych przez boha- 
terów perypetii — podpatrzonych z nie- 
zwykłym darem obyczajowej obserwa- 
cji — sprawia, że ludziom tym chce się 
żyć, że stale i stale widzą przed sobą 
jakąś szansę. Młodzi — mimo szoków i 
niepowodzeń — ufnie patrzą w przysz- 
tość, starzy — mimo niezliczonych do- 
świadczeń — ciągle odkrywają przed 
sobą nowe możliwości. Jednostka zaw- 
sze znajduje spłachetek pola, na któ- 
rym może odmienić swe życie. Taka 
świadomość jest możliwa tylko w spo- 
teczeństwie, które oferuje samoodna- 
wiające się nadzieje. 


Przez te filmy przebija ufny, może tro- 
chę naiwny optymizm amerykańskiego 
społeczeństwa, w którym na każdym 
piętrze stratyfikacji warstwowej ukryte 
są wielkie zasoby chęci do życia, po- 
trzeby uczestnictwa w nowych do- 
świadczeniach. W tym sensie filmy te 
ukazują zbiorowości szszęśliwe. A my 
ogłądamy je z — podszytą zazdrością — 
przyjemnością, ale i ze ściśniętym ser- 
cem. Nasz światek też się toczy, ale w 
strasznym kurczu i klinczu. W jakiejś 
nigdy nieetulonej żatości. 


KRZYSZTOF 
MĘTRAK 


„Dossier 51" Michela Devilie 


BĘDZIE KOMEDIA, 


NA KTÓREJ 


WSZYSCY ZAPŁACZĄ 
SIE NA ŚMIERĆ 


Rozmowa z ANNĄ PRUCNAL 


© Podczas ubiegiorocznej wizyty 
w Polsce, po 18 latach nieobecności, 
powiedziata pani w jednym z wywia- 
dów, że gdyby nie była artystką fran- 
cuską, nie zaproszono by pani do kra- 
ju. Wyczułem w tej wypowiedzi prze- 
de wszystkim żal. 

— Tak, z pewnością czułam żal, ale 
trzeba pamiętać, że moja wizyta odby- 
wała się w zupełnie innej sytuacji niż 
obecna. Nie było jeszcze rządu Mazo- 
wieckiego. Zostałam przywieziona do 
Polski przez prezydenta Mitteranda, 
jako jedna z towarzyszących mu osób. 
Polskie władze traktowały mnie jako 
persona non grata, więc gdybym nie 
była Francuzką... Ale wkrótce wszystko 
się zmieniło. Przyjechałam_żnów do 
Polski na początku tego roku, w czasie 
tourneć po Europie Wschodniej dałam 
cztery koncerty w kraju. Potem wyje- 
chałam do Francji i niespodziewanie 
wróciłam w zupełnie niecodziennej dla 
siebie roli: mój mąż realizuje dokumen- 
talny_ film o zachodniej granicy Polski. 
Zaproponował, abym była nie tylko 
współautorką filmu, ale i pracowała przy 
nim jako dziennikarka. 

© To fabularyzowany dokument? 

— Nie, bez udziału aktorów. Gdybym 
miała zagrać dziennikarkę, może jesz- 
cze jakoś by to wyszło, ale ja nią po 
prostu jestem. Przed kamerą przeć, 
prowadzam rozmowy z bardzo ważnymi 
osobami ze świata wielkiej polityki. Je- 
stem okropna: nie potrafię zadać sen- 
sownego pytania, przetłumaczyć z fran- 
cuskiego na polski i odwrotnie, jąkam 
się bardziej niż Michnik. 

Ale dlaczego mówię o powrocie do 
Polski? Otóż w trakcie realizacji filmu 


zaczęłam sobie zadawać pytania, któ- 
rych nigdy nie stawiałam wcześniej. Na 
przyktad: Ziemie Odzyskane — ale od- 
zyskane po kim? Mój ojciec pochodził 
ze Wschodu, próbowałam wcżuć się w 
jego położenie, gdy wyrwany ze swego 
domu musiał szukać nowej ojczyzny. Z 
drugiej strony to przecież ziemie na któ- 
rych przez 800 lat mieszkali Niemcy. Ta- 
kie myśli przychodzą mi stale do głowy, 
widzę mojego wuja, który został prze- 
niesiony do Katowic i zmart nie rozpa- 
kowawszy walizek, bo myślał, że wróci 
do Lwowa. Ten film będzie bardzo po- 
trzebny mnie samej, ale także Francu- 
zom, bo oni niewiele rozumieją z sytua- 
cji, jaka jest w Polsce. 


© Pani mąż jest reżyserem filmo- 
wym? 

— | poetą, i autorem wielu piosenek z 
mojego repertuaru. Chociaż nie miał 
żadnych więzów rodzinnych z Polską, 
to kocha ją szaleńczo, czasem myślę, 
że nawet bardziej niż ja. Myślę, że kie- 
dyś, w swoim przeszłym wcieleniu, był 
Polakiem. Francuzi w ogóle kochają 
Polskę bardziej niż my Francję. Oni 
mają dla nas podziw, „polski” znaczy u 
nich „heroiczny”, podczas gdy my od- 
powiadamy im na to często spojrze- 
niem z wysoka, jakbyśmy byli od nich 
lepsi. 


© Ostatni raz widzieliśmy panią w 
Połsce na ekranie w „Mieście kobiet” 
Eelliniego. 

— Oh, ła la! Od tego czasu przybyło 
mi 15 łat. Pracowałam cały czas, ponie- 
waż nie mogę sobie pozwolić na bezro- 
bocie: troje dzieci i czworo wnucząt — to 
zobowiązuje. Pracowałam w teatrze, o- 


„Obywateł świata” Rolanda Rowińskiego 
perze, filmie i telewizji, we wszystkim na 


raz. 

© Co było najważniejsze? 

— Najważniejsze jest zawsze to, co 
robię teraz. A gram w „Operze za trzy 
grosze”. Jak pan widzi, nie jestem już 
platynową blondynką, ale rudą Jenny z 
opowieści o Mackie Majchrze. Widzia- 
tam w Paryżu przedstawienie Grzego- 
rzewskiego i powiedziałam: patrzcie, 
patrzcie, Jenny stała się w tym spekta- 
klu główną postacią! To ja będę jesz- 
cze ważniejsza! | namówiłam reżysera 
spektaklu w Operze Eclat, aby „pod- 
sunął" kilka piosenek Jenny. Potem 
jednak zaczęłam żałować — nasz spek- 
takl jest wersją operową, jeździmy po 
całej Francji, gramy w salach o fatalnej 
akustyce. Bardzo się męczę, bo trzeba 
mocno pracować nad głosem. Musia- 
tam utyć 10 kilo, codziennie punkt siód- 
ma wieczorem zjadam ogromne spa- 


Fot. R.Sumik 


ghetti, wypijam butelkę wina i dopiero 
tak wzmocniona mogę wyjść na scenę. 
Ale i tak jest ciężko, bo dawno nie by- 
tam śpiewaczką operową. 

© Na co dzień śpiewa pani swoje 
dawne i nowe piosenki w teatrze? 

— Tak, przygotowuję właśnie nowe 
przedstawienie w Theatre de la Ville w 
Paryżu. Będzie oparte na tekstach z ga- 
zetowej „kroniki kryminalnej”, muzyka — 
jazz i blues. Jest teraz, nie tylko we 
Francji, moda na piosenkę autorską — 
wszyscy piszą teksty i sami komponują. 
Ja tego nie potrafię, ale żeby nie być 
taką ostatnią z ostatnich, współpracuję 
z kilkoma laureatami nagród Goncour- 
tów i literackiego Nobla i... nie jest to 
takie proste. Nie wszystko, co piszą, 
daje się zaśpiewać. 

Spektaki przygotowuję z Desy 
Amyasse, święcącą triumt po insceni- 
zacji „Fedry”. Kiedy się spotkałyśmy, 


Fot. J.Kośnik 


powiedziałam: „Desy, zrobimy na sce- 
nie krew i dramat”, i tak to się zaczę- 
ło. 

© _Acoz filmem? 

— Nie będę kłamała, jak wielkie 
gwiazdy, że mam 20 lat. Po czterdziest- 
ce z rolami jest dużo gorzej, zaczyna 
się grywać dekoracje. Ale jeśli nawet 
Jane Fonda, która sama jest produ- 
centką, może zagrać raz na 10 lat, to i ja 
powiedziałam sobie: zagram, ale we 
własnym filmie. Co mogę zagrać w 
moim wieku? Pisarza albo wampira, 
więc wymyśliłam, że będę malarzem i 
napisałam scenariusz o dwóch artyst- 
kach-wampirzycach. Będzie to kome- 
dia, na której wszyscy zapłaczą się na 
śmierć. Chciałabym, żeby zagrała ze 
mną Basia Wrzesińska, i to szybko, 
póki jeszcze możemy grać, bo młodzi 
nas wypierają. A przecież nie możemy 
jeszcze odtwarzać starych ciotek. W o- 


Z Pierre Ciementim w „Sweet Movie” Dużana Makavejeva 


„Bastien Bastienne'" Michela Andrieu 


góle to jesteśmy w złym okresie, trzeba 
to przejść, a potem już spokojnie gry- 
wać prababki. 

Tak naprawdę to liczę na mojego 
syna, Piotra. Jest właśnie po szkole fil- 
mowej i chce pojechać do Stanów, aby 
kręcić filmy. Ba, on już nakręcił film, cie- 
kawy formalnie, mówiący o poszukiwa- 
niu tożsamości. 

© Utrzymuje pani kontakty z pol- 
skimi aktorami i reżyserami mieszka- 
jącymi we Francji? 

— Mam przyjaciół, którzy jeżdżą do 
Polski i wracają — przede wszystkim 
Wojtka Pszoniaka i Daniela Olbrych- 
skiego. No i jest w Paryżu Ania 
Czajkowska, u której spotykają się 
wszyscy Polacy. Ania kupiła teraz kaba- 
ret na Saint Germain des Pres i chce 
odnowić ten rejon Paryża, urządzić go 
jak w latach 50. Niech znów stanie się 
miejscem, gdzie będą się spotykać filo- 
zofowie, artyści, a oprócz nich kilku me- 
cenasów. U Ani grał Olejniczak, śpie. 
wali Pietrzak i... Prucnal. 

Na moje koncerty często przychodzą 
Polacy. To niezwykła publiczność. Nie 
będę udawać, że jestem wielką gwiaz- 
dą, nie śpiewam popularnych piose- 
nek, raczej dość elitarne, ale wydaje mi 
się, że trafiają do nich całkowicie. W 
Polsce każdy robotnik potrafi zaśpie- 
wać piosenkę Ewy Demarczyk, pod- 
czas gdy we Francji — mon Dieu! Myślę, 
że to dlatego, iż w Polsce nie było tak 
ogłupiającego wpływu komercyjnej te- 
lewizji. 

© Na długo przyjechała pani do 
Polski? 

— Dosłownie na kilka dni. Paweł Ra- 
kowski, kierownik produkcji, który po- 
magat mnie i mężowi przy realizacji fil 
mu o Ziemiach Odzyskanych, zadzwo- 
nił kiedyś do mnie i zapytał, czy nie 
zgodziłabym się zaśpiewać jednej pio- 
senki w filmie młodego reżysera Rolan- 
da Rowińskiego „Obywatel świata”. 0- 
Czywiście, zaśpiewam — powiedziałam. 
Piosenkę napisał Grzegorz Ciechow- 
ski. | jest bardzo piękna, tylko że usły- 
szałam ją dopiero wczoraj i nie wiem, 
czy sobie poradzę. Mam nadzieję, że 
reżyser i ekipa są utalentowani. Jak się 
nie uda, załatwią mnie na następne 20 
lat, merde! 


Rozmawiał 
MARIUSZ 
MIODEK 


FILM NR 40, 7 PAŹDZIERNIKA 1990 


Recenzje 


Do elfektu! 


ytuł idealnie przystaje do treści: 
w ciągu 100 minut oglądamy — 
wymieszane — komedię i dramat, 
musical, kawałek filmu liryczne- 
go na plaży, sceny obyczajowe, ero- 
tyczne (bez erotyki) i film społeczny. 
Odpowiedńio różne są nastroje: naj- 
częściej luz i zabawa, ale są chwile 


ET) 


W KINACH 
Uwięziona pasja 


- CAGED HEAT. 8,I R: JONATHAN DEMME. Z: Tak Fujimoto. 
M: John Cale. Scenogr: Eric Thiermann. W: Juanita Brown 
(Maggie), Roberta Collins (Belle Tyson), Erica Gacin (Jacque- 
line Wilson), Ella Reid (Pandora Williams), Warren Miller (dok- 
tor Randolph). P: Artists Entertainment Complex, A Renegade 
Women Co. produciion, USA, 1974. 83 min. „Silesia-Film", 


Katowice. 


Opowieść o przyjaźni trzech więźniarek poddawanych 


brutalnym zabiegom wychowawczym. 


10 FILM NA 40, 7 PAŹDZIERNIKA 1980 


smutku, zdumienia, ciekawości, wzru- 
szenia, nawet przyjemności turystycz- 
nej. Wszystko. przelotne, bo od wstęp- 
nej pogoni za autobusem do końcowe- 
go uprowadzenia dziewczyny windą nie 
ma czasu na nic. 

Ten wielobarwny koktaji zawiera his- 
torię dojrzewania młodego człowieka. 


Tom Cruise 


KACZE 


Dr M 


Dr.M. R: CLAUDE CHABROL. $: Sollace Mitchell, Thomas 
Bauermeister, Claude Chabrol. Z: Jean Rabier. M: Matthieu 
Chabrol, Mekong Delta. Scenogr: Thomas Schappert, Al- 
brecht Konrad. W: Alan Bates (doktor Marsteldt), Jennifer 
Beais (Sonja Vogier). Jan Niklas (Hartmann). Hans Zischier 
(Moser), Benoit Regent (Stiegiitz). P: NEF-Film-produktion i 
„Vertriebs GmDH we współpracy z CLEA Productions i ELLEPI 


Brian, odprawiony przez białe kołnie- 
rzyki, nie posiadł bowiem żadnych kwa- 
lifikacji, zostaje barmanem i odbiera po- 
godnie cyniczne lekcje życia od star- 
szego kolegi-szefa (Bryan Brown), ko- 
goś w rodzaju sympatycznego liberty- 
na-żonglera, dryfującego bez busoli w 
wielkomiejskim żywiole. Oprócz tego. 
młody człowiek chodzi jednak do szko- 
ły ponadpodstawowej dla pracujących. 
Po tym, co się wyprawia w barze, prze- 
ważnie Śpi na lekcjach. My pamiętamy, 
że także człowiek z marmuru: ciężko 
pracował i uczył się nocami. Jednakże 
przystojny Brian stwierdza, że „nic z 
tego, o czym tam piotą, nie sprawdza 
się w życiu” i za radą mentora-szefa 
rozpoczyna podrywy, zostaje nawet 
utrzymankiem. W końcu widzimy, że 
podali nam rzecz starszą niż socrea- 
lizm, mianowicie Balzakowską receptę 
na życie sprzed półtora wieku: bogaty 
ożenek. 

Zażenowanie autorów jest widoczne. 
Ożenek np. udrapowano w bardzo sta- 
ry motyw bajek, ciągle modny: afrykań- 
ski „Książę w Nowym Jorku” udaje za- 
miatacza, a milionerka w „Cocktailu” — 
kelnerkę. Udają, aby odnaleźć wartość 
powszechnie akceptowaną, miłość 
prawdziwą. tj. bezinteresowną. Brian 
przechodzi jeszcze dodatkową próbę: 
„Wiedziałam, że dzieckiem cię spławię” 
mówi mu Jordan (Elisabeth Shue), ale 
nasz barman bez kwalifikacji nawet 
dziecka się nie boi, bo kocha naprawdę 
i nawet ostentacyjnie nie chce forsy 
teścia. Były utrzymanek odzyskuje więc 
godność. Wychowawcze aż strach, a 
prawdziwe jak kelnerka-milionerka. Pu- 
blice z East Side może by wystarczyło, 
ale nie tym z Park Avenue. 

Może więc coś o sztuce? Brian zo” 
staje wprowadzony do galerii. Jako 


człowiek pracy widzi tam przeraźliwy 
kryzys i nadęte, obce klasowo towa- 
rzystwo — słusznie więc nokautuje za- 
równo rzeźbiarza, jak i jega rzeźbę, ref- 
leksję pozostawiając widzom. 

Rezultatem dojrzewania jest zatem 
związek faceta, który umie wrzucać zza 
pleców dziesięć kostek lodu do dzie- 
sięciu szklanek jednocześnie — z boga- 
tą dziewczyną zapewne po jakimś Har- 
vardzie. Pierwszym zadaniem ekipy 
„Cocktailu” było nie dopuścić do takich 
rietaktownych myśli. 

Nawet nieźle się udało, zawodowcy 
pochodzący z Australii, reżyser Roger 
Donaldson, autor zdjęć — doskonałych 
Nowego Jorku! - Dean Semier oraz ak- 
tor Bryan Brown nie są mniej sprawni 
od Amerykanina Toma Cruise. 

'W Ameryce reklamowano głównie 
pilne ćwiczenia obu aktorów w szkółce 
barmanów Johna Bundy'ego i jego 
konsultacje w kwestiach nalewania 
czterech drinków naraz. | słusznie, bo 
właśnie to jest ważne, takich barma- 
nów-gwiazdorów chyba nie było na ek- 
ranie. Tylko ich cyrk jest do zapamięta- 
nia. 

Nareszcie więc wiemy dlaczego zro- 
biono „Cocktail”: Brian na początku 
dzieła czyta poradnik robienia forsy pt. 
„Od projektu do efektu". No właśnie — 
do efektu, rodacy, do efektu. 


CEZARY 
WIŚNIEWSKI 


COCKTAIL 
COCKTAIL Reżyseria: Roger Donaldson. 
Wykonawcy: Tom Crulse, Bryan Brown, Ell- 
sabeth Shue, Lisa Banes, Laurence Luckin- 
bill i inni. USA, 1988. 


Trop donikąd 


awno, dawno temu w kinach 

polskich, a nie tak dawno w 

telewizji wyświetlano film Josć 

Giovanniego „Dwaj ludzie z 
miasta”. Historia człowieka, który został 
zgilotynowany, mimo największych wy- 
siłków obrońcy. 

W tamtym filmie o coś chodziło: o 
samą zasadność kary śmierci i o kom- 
petencje przewodu sądowego, który 
nie uwzględniał i nie mógł uwzględniać 
wszystkich okoliczności. Byty tam także 
dwie wielkie kreacje aktorskie: Jeana 
Gabina jako adwokata i Alaina Delona 
jako skazanego. 

Film Claude Guillemota „Fałszywy 
trop” jest spokrewniony z „Dwoma 
ludźmi z miasta”, może nawet z nim ry- 
walizuje. Te podobieństwa i te różnice 
są bardzo znamienne; pokazują, że 
kino francuskie jest bardzo przyzwycza- 
jone do swoich tradycji, zarazem że nie 
ma dawnej siły. 

W „Fałszywym tropie” intryga jest 
następująca: Jacques Vauthier (gra go 


Xavier Deluc) przyznaje się do zabójs- 
twa, bo myśli, że morderczynią jest jego 
żona Solange, więc chce ją uchronić od 
kary. On sam to kaleka od urodzenia — 
niewidomy i głuchoniemy. 

Broni go adwokat Deliot (Jean Car- 
met), który w końcu wykryje sprawcę i 
doprowadzi wszystko do szczęśliwego 
zakończenia. Jean Carmet gra wyraźnie 
pod Jean Gabina, gra żresztą bardzo 
dobrze, ale to nie ta klasa i nie to „coś”, 
co mają w sobie tylko niektórzy. Po- 
dobnie w przypadku Xaviera Deluca — 
gra nawet sugestywnie, nie ma jednak 
aktorskiego charme Delona i jego 
grzesznej niewinności. Jeśli więc cho- 
dzi o aktorstwo, jest ono piętro niże 

Gorzej z tzw. treścią. W filmie „Dwaj 
ludzie z miasta” chodziło o sprawy bar- 
dzo ważne, tutaj jest tylko zagadka kry- 
minalna, rozwiązywanie rebusu. Nawet 
nie ma psychologii, która mogła być. 

I jest jeszcze — ale nie wykorzystany 
— zalążek jednej sprawy. Jak wspom- 
niałem, domniemany motderca to czło- 


lin: młody policjant prowadzący śledztwo trafia do labora- 
torium demonicznego doktora, który przy pomocy nowo- 


- Film, RFN-Francja-Włochy, 1990. „Silesia-Film", Katowice. 


Film inspirowany dziełami Fritza Langa „Doktor Mabuse 
— gracz” I „Testament doktora Mabuse". Współczesny Ber- 


czesnej techniki próbuje zdobyć władzę absolutną. 


Szczęśliwy 
Lucky Luciano 


LUCKY LUCIANO. R: FRANCESCO ROSI. $: Francesco 
Rosi, Linno Jannuzzi, Tonino Guerra. Z: Pasqualino De Santis. 


wiek niewidomy i głuchoniemy. Czło- 
wiek o ograniczonym kontakcie ze 
światem, usiłujący rozszerzyć ten kon- 
takt. Gdyby reżyser poświęcił tym wy- 
Siłkom więcej uwagi! Ale nie, pozostały 
tylko namiastki tej wyjątkowej sytuacji: 
posługiwanie się węchem jako zmy- 
słem szczególnie wyczulonym (efekt 
biologicznej rekompensaty), dotykowy 
sposób porozumiewania się, szczegól- 
nie w scenach sądowych, i podobne 
efekty. 

Koniec końców to tylko B-picture 


Assumpta Serna I Xavier Deluc 
produkcji francuskiej. Po prostu kine- 


matograficzny cienkusz. 


ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 


FAŁSZYWY TROP 
LA BRUTE. Reżyseria: Claude Gulliemot. 
Wykonawcy: Xavier Deluc, Assumpta Ser- 
na, Jean Carmet, Rosette | inni. Francja, 
1987. 


Abyś 
serce 
miał.. 


wu sprawiedliwych walczy z 

gangsterami. Ich współpraca 

układa się nie najlepiej, repre- 

zentują bowiem różne środo- 
wiska czy narodowości. Inaczej myślą. 
inaczej pojmują zasady prawa czy mo- 
ralności. Stąd wielość niebezpie- 
czeństw: muszą baczyć na mafię, ale 
także na samych siebie, by wzajemna 
niechęć nie przekształciła się w otwartą 
wrogość. 

Ktoś, kto wymyślił taką intrygę, byt 
pewnie geniuszem. Ale po geniuszu 
przyszli naśladowcy. Dziś ta sama sy- 
tuacja w „48 godzinach”, w „Czerwonej 
gorączce”, w „Żółlej gorączce”... Gdy 


się to ogląda ciągle od nowa, umyst 
zaczyna płatać figle. ignoruje sprawy 
ważne, zwraca uwagę na drugorzędne. 
'Weżmy choćby bohaterów. W filmie 
„Żółta gorączka” są to dwaj policjanci, 
Amerykanin i Japończyk. Mniejsza o 
Japończyka — ale ten Amerykanin! To 
nie jest żaden Schwarzenegger, Stallo- 
ne ani nawet Nick Nolte. Aktor nazywa 
się Jay Leno, zaś grany przez niego 
policjant — Costas. Portorykańczyk? A 
może Włoch? Wygląda na południow- 
ca. Costas jest towarzyski, rozmowny, 
chętnie żartuje, lubi kobiety. Każdą jako 
tako atrakcyjną panią natychmiast prosi 
o numer telefonu. Niektóre epizody 
zbudowane są wedle tej oto logiki: Co- 
stas kogoś tropi, napięcie rośnie, już- 
już ma dojść do bójki czy strzelaniny, 
ale na horyzoncie pojawia się tadna 
dziewczyna, Costas natychmiast zapo- 
mina o obowiązkach i prosi o telefon. 
W poszczególnych epizodach bar- 
dzo przestrzega się zasad z podręczni- 
ka dramaturgii: zawiązanie konfliktu, 
narastanie napięcia, kulminacja, gwał- 
towne rozwiązanie... ale do tego docho- 
dzi prawie zawsze minimyśl czy mini- 
refleksja o świecie. Można powiedzieć: 
realizatorzy opowiadają o jakimś kolej- 
nym wydarzeniu — i natychmiast chcą je 
spuentować. Właściwie każdy epizod 
mógłby być wyświetlany osobno, jako 
kilkuminutowa etiuda filmowa, z włas- 
nym posłaniem odautorskim. Kiedyś 
tak pisano powieści, przypomnijmy 
„Serce” De Amicisa: kilkanaście czy 
kilkadziesiąt rozdziałów o dużej auto- 
nomii, można je czytać osobno, można 
i łącznie. Ale minirefleksje sumują się w 
refleksję ogólną, w „Żółtej gorączce” 
wszystko się jednak ze sobą składa. 
Składa — na co? Może na obraz Ame- 
ryki? Akcja filmu toczy się w Detroit. W 
dalekich planach miasto prezentuje się 
imponująco, są wielopasmowe estaka- 


dy, są wielkie budynki z napisem Fora, 
General Motors, Cadillac. Ale to blichtr, 
z bliska wszystko wygląda gorzej. Na 
pryncypialnej ulicy policjanci aresztują 
włamywaczy, wszędzie pełno prostytu- 
tek. Na przedmieściach walące się 
domy. Wystarczy wejść w towarzystwie 
Japończyka do pierwszej z brzegu 
knajpy, a tam fudzie zaraz ruszą do nie- 
go z pretensjami (albo i pięściami): że 
to jego wina, Japonia doprowadziła a- 
merykański przemysł samochodowy 
do upadku. 

Tak, Ameryka jest bezradna, nie 
może zrobić nic innego, jak tylko naśla- 
dować Japończyków, jeśli w ogóle po- 
trafi. I właśnie o tym jest film! Japończy- 
cy wynaleźli superturbosprężarkę, A- 
merykanie chcą ją ukraść. Jedyną 
szansą dla przemysłu samochodowe- 
go w Detroit jest właśnie ta sprężarka. 

W finale detektyw Costas ma ją w 
ręku, powinien ją pędem zanieść For- 
dowi albo Chrysierowi. Ale nie, on odda 
sprężarkę Japończykowi. Dlaczego? 
Bo się zaprzyjaźnili. Najpierw się kłócili, , 
ale potem wspólnie pracowali, ratowal 
się od śmierci. Więc Costas zrezygno- 
wał z wszystkiego. Myśl przewodnia o- 
gólna: przemysł przemystem, ale naj- 
ważniejsze, abyś serce miał bijące. 
Sympatyczne, właśnie jak u De Amici- 
sa. Ale to jednak Ameryka, Schwarze- 
negger pewnie by tak nie postąpił. 

Producentem filmu jest De Laurentiis 
Entertainment Group. Więc właściwie — 


Włosi. JAN 
OLSZEWSKI 


ŻÓŁTA GORĄCZKA 
COLLISION COURSE. Reżyseria: Lewis 
Teague. Wykonawcy: Pat Morita, Jay Leno, 
Chris Sarandon, Ernie Hudson, Tom Noo- 
nan I inni. USA, 1989. 


Pat Morita 


M: Piero Piccioni. Scenogr: Andrea Grisanii. W: Gian Maria 
Volontć (Lucky Luciano), Rod Steiger (Gene Giannini). Ed- 
mond O'Bnen (Harry J.Anslinger), Charles Siragusa z wydz. 
narkotyków (we własnej roli), Vincent Gardenia (płk. Charies 
Polett|). P: Vides (Rzym), Films La Bośtie (Paryż), Włochy- 
Francja, 1973. 110 min. „Silesia-Film", Katowice. 


Paradokumentaina opowieść o jednym z przywódców 
włoskiej mafii, związanym z kołami politycznymi I militarny- 
mi USA. Grand Prix na Il festiwalu w Teheranie, 1973. 


Blood Money 


BLOOD MONEY. R: ANTHONY M. DAWSON. 8: Barth Jules 
Sussman. Z: Alejandro Ulloa. M: Carlo Savina. W: Lee Van 
Cleel (Dakota), Lo Lieh (Wang Ho Kiang), Karen Yeh (Lia Hua), 
Julian Ugarte (Deacon Yancy Hobbit), Govo Peralta (Indio). P: 
Shaw Brothers (Hongkong), Compagnia Cinematografica 
Champion (Rzym), Midega Film (Madryt), Harbor Productions 
(Nowy Jork), Hongkong-Włochy-Hiszpania-USA, 1974. 100 
min. „Silesia-Film”, Katowice. 

Westem z elementami filmu karate. Kalifornia, czasy 
„gorączki złota”. Opowieść o trzech poszukiwaczach 
skarbu. 
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Na okładkach magazynów mody występuje jako „ideał 
współczesnej nastolatki". Prywatnie ma kompleks wzrostu — 
180 cm — martwi się, że najnowsza moda lansuje rzeczy obci- 
ste. Słynna modelka Barbara Taylor uznała ją za swą następ- 


12 FILM NA 40, 7 PAŹDZIERNIKA 1590 


czynię, ale Niki myśli o innej, spokojniejszej karierze. Nie po- 
rzuciła studiów, interesuje ją biologia morska i ma nadzieję, że | 
będzie pracowała wśród delfinów. 


Kartka z Hollywood 


Brando 
parodiuje 
sam siebie 


Niebezpieczny tadunek: Frank Whaley i Matthew Br 


| === r ” 


Ettore Scola: 
Serafina to ja! 


Teofil Gautier czekat prawie trzy- 
dzieści lat, aby jego powieść z roku 
1838 zaczęła się wreszcie ukazywać 
w odcinkach. Ettore Scola od lat ma- 
rzył o realizacji „Kapitana Fracasse". 
Marzenie się spełniło: premierę prze- 
widziano na wiosnę roku 1991. 
Danióle Heymann z „Le Monde" od- 
wiedziła rzymską wytwórnię Cinecit- 
ta, gdy okres zdjęciowy dobiegał już 
końca. Vincent Perez (grał niedawno 
jedną z ważnych ról w „Cyranie”) roz- 
stawał się z kostiumem barona Si- 
gognaka, alias Matamore'a, alias ka- 


| pitana Fracasse. Do garderoby odkia- 


Serafina). Scola żegnał się także z 
Massimo Troisim, odtwórcą czoło- 
wych ról w jego poprzednich filmach 
„Splendor” i „Która godzina?” 

Rozbierano już także dekoracje 
(zamek Sigognaka, teatr na wsi). Et- 
tore Scola już odprężony mówił o 
swoim filmie. 

Po bardzo kameralnym obrazie 
„Która godzina?” reaiizuje pań di: 
perprodukcję. 

— Mimo nakładu środków, „Kapitan 
Fracasse" to film kameralny. Bardziej 
bergmanowski niż  spielbergowski. 
Będą w nim oczywiście elementy wido- 
wiskowe, ale nie wydobywam ich na 
pierwszy plan. Są wspaniałe dekoracje, 


Komedianci: Massimo Wertmiiier, Vincent Perez, ( 


Zdjęcia kręcono w Toronto i tam — a 
także w Los Angeles i w Nowym Jorku 
— film wszedł na ekrany wybranych kin. 
Po czym okazało się, że jest to sukces, 
który bije reklamowane pewniaki. Bo 
tego lata pewniaki nie chwyciły, nawet 
„Dick Tracy” nie okazał się drugim 
_Batmanem". Dlaczego więc spodobał 
się skromny film „Żółodziób” (The 
Freshman)? Przyczyn jest kilka. Ale naj- 
ważniejsza: to naprawdę śmieszna ko- 


ew Broderick 


magia światła, ale skupiam się przede 
wszystkim na jednej postaci... Zresztą 
nieco się boję rozczarować miłośników 
Gautiera. Mają prawo do nieufności, 
ponieważ wszystkie dotychczasowe 
ekranizacje „Kapitana Fracasse" były 
okropne. Mam na myśli dwa filmy zro- 
bione we Włoszech i jeden we Francji 
Błąd polegał na absolutnej wiemości w 
stosunku do powieści. Wielkość Gau- 
tiera to fascynujący i bogaty język, 
wspaniałe opisy. Ale cóż za ubóstwo, 
gdy chodzi o psychologię! Czytamy: 
„Matamore umiera z głodu”. I to 
wszystko. 


© Dlaczego wybrał pan właśnie tę 
powieść? 


— Kiedy miałem osiem czy dziewięć 
lat, musiałem czytać książki mojemu 0- 
ciemniałemu dziadkowi. Co najmniej 
cztery godziny dziennie. Dziadek uwa- 
żał, że mam najładniejszy głos w naszej 
rodzinie. Fascynowat go Napoleon, 
czytałem mu więc wszystko o Napoleo- 
nie, łącznie z „Pamiętnikiem z wyspy 
Świętej Heleny". Od tamtej pory nie ży- 
wię zbyt wiele sympatii do Napoleona. 
Pewnego dnia dziadek wyciągnął ..Ka- 
piłana Fracasse". Powiedział: „Naresz- 
cie coś zrozumiesz”. Miał rację. Odtąd 
do mojego życia wkroczyło kino, ciągle 
myślałem o zrobieniu adaptacji. Najbar- 
dziej interasującz była dla mnie w 
książce metafora podrozy. Nie z Firene- 
jów do Paryża, ale podróży chłopca, 
który staje się mężczyzną, poznając nie 
tyle rzeczywistość, co raczej zdeformo- 
wany, odbity w zwierciadle teatru obraz 
tej rzeczywistości. 

© W pańskiej adaptacji rolę pierw- 


rez, Ornelia Muti, Massimo Troisi i Toni Ucci 


Marion Brando: ojciec chrzestny? 


media. Tytułowy żółtodziób jest pecho- 
wym studentem szkoły filmowej. Przy- 
bywa z prowincji do Nowego Jorku bez 
grosza i po licznych perypetiach zosta 
je wynajęty przez najprawdziwszego 


szoplanową pełni 
jest Massimo Troisi. 

— Ależ jest wiele pierwszoplanowych 
ról, postaci. Należy do nich Poliszyneł, z 
pewnością Matamore, a także Serafina, 
chociaż jest inna niż w książce. To ko- 
bieta bojąca się starości, brzydoty (Or- 
nella Muti gra Serafinę wbrew swoim 
warunkom), niepewna siebie. Ciągle 
powtarza: „Wszyscy czują się dobrze, 
prócz mnie”. Widzi pani, że Serafina to 
właściwie ja sam! 

Od „Ucieczki do Varennes" nie 
kręcił pan filmu kostiumowego. 

— Prawdę powiedziawszy nie widzę 
zbyt dużej różnicy między filmem 
współczesnym a kostiumowym. Różni- 
ca polega na tym. że w kostiumowym 
są karoce, a we współczesnym — sa- 


Nie zrobię nigdy filmu z wierszowanymi 
dialogami, w typie „Cyrana”, chociaż 
rezultat jest świetny. Uważam, że należy 
znaleźć współczesny wiersz. Nawet w 
prozie! 


matioso, który zachowuje się jak „oj- 
ciec chrzestny”. Studentem jest Mat- 
thew Broderick natomiast starego Car- 
mine Sabatiniego gra sam Marlon 
Brando. Znowu w komedii! Brawurowy, 
rozbawiony, parodiuje własną kreację z 
„Ojca chrzestnego”. Ten zduszony 
głos, którego nie zdoła powtórzyć ża- 
den aktor w dubbingu! Albo scena, kie- 
dy z baletową gracją porusza się na 
łyżwach! Tak, widać robotę dobrego 
majstra, którym jest reżyser. Andrew 
Bergman, twórca współpracujący z Me- 
lem Brooksem (.Pionące siodła”), Pe- 
terem Falkiem i Gene Wilderem. Nie- 
spodzianki piętrzą się, by osiągnąć kul- 
minację, gdy nieszczęsny student prze- 
konuje się, że w cennej skrzyni, którą 
mu. powierzono, przewozi ogromnego 
gada, zwanego „smokiem z Komodo". 
Na dalszym planie pojawiają się Maxi- 
milian Schell w roli szalonego niemiec- 
kiego szefa, śliczna ale zwariowana Pe- 
nelope Ann Miller i John Polito jako zło- 
wrogi przedstawiciel prawa. O tym, że w 
kulminacji rozbrzmiewa piosenka „oto 
jest — twój smok z Komodo" nie powin- 
nam właściwie pisać, bo odbieram 
część przyjemności przyszłym widzom. 
Jest to surrealistyczne ukoronowanie 
filmu, który nie był wcale zapowiadany 
jako atrakcja klasy „A”, ale taką rangę 
natychmiast uzyskał. 


LEILA SORELL 


a IOTONOSNE 


pea wy wawa 


++«+00407393 


COŚ DLA FILATELISTÓW: seria czterech znaczków wy- 
danych przez pocztę USA z wizerunkami gwiazd. A więc: 
Gary Cooper jako „Beau Geste”, John Wayne w „Dyliżan- 
sie”, Judy Garland w „Czarodzieju z Oz" i nieśmiertelna 
para: Vivien Leigh — Clark Gable w „Przeminęło z wia- 
trem”. 


Powinien już być w Warszawie. Twórca 
„Betty” przywiózł „Rosełyne i Iwy”, film, o 
którym krytycy francuscy pisali: „Dowód, 
że Jean-Jacques wydoroślat". Klatkę z Iwa- 
mi niektórzy uważają za metaforę kina. Jeśli 
tak jest rzeczywiście, znaczy to, że Beineix 
nie pozbył się swego upodobania do baro- 
ku. W 1980 roku jego debiutancki film 
„Diva” zdumiewał stylistyczną przesadą, 
bogactwem obrazów, odwagą indywidual- 
nej maniery. W osobie 34-letniego reżysera 
powitano wówczas artystę, który na nowo 
odkrywa urodę kina. „Księżyc w rynsztoku” 
(1983) był z tego samego powodu surowo 
krytykowany. Dopiero gorączkowa i na- 
miętna „Betty" zdobyła przebojem wszyst- 
kich — krytykę i widownię. „Od życia trzeba 
wymagać niemożliwego. bez względu na 
cenę!” — mówi Beineix. To drapieżna filozo- 
fia. Nie musiał przywozić ze sobą iwów. 
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Fabularne 


AMY I ANIOŁ STRÓŻ 
Poniedziałek, 17.00, II 
BO ,OSZALAŁEM DLA NIEJ 
Czwartek, 11.15, II 

JAW, 


Środa, 20.05, | 
RUDOWŁOSA 
Niedziela, 15.35, | 
SPECJALIŚCI 
Sobota, 23.15, | 
TABU 

Wtorek, 21.55, II 


DZIAŁA 
NAWARONY 


SOBOTA, 20.05, | 

Nazwisko MacLean przeszło już w 
Polsce do języka potocznego. Dla jed- 
nych jest symbolem postępującej ko- 
mercjalizacji rynku literackiego dla in- 
nych uosobieniem literatury. Opubliko- 
wano już wszystkie jego książki, przy- 
stąpiono do wydawania „Utworów ze- 
branych"” w 32 tomach. Można przypu- 
szczać, że jest to obecnie najpopular- 
niejszy pisarz w Polsce, choć bywa 
często i bez namysłu atakowany, jako 
przedstawiciel barbarzyńskiej kultury 
masowej. Nie zawsze jest to słuszne: 
niektóre powieści, zwłaszcza z począt- 
kowego okresu twórczości, mają prócz 
walorów komercyjnych także niewątpli- 
we walory artystyczne. Do nich należą 
„Działa Nawarony” (1957), książka przy- 
pominająca jego debiut „H.M.S. Ullis- 
ses". Mamy tu stylizowaną, jakby do- 
kumentalną narrację, powściągliwą ale 
wyrazistą pochwałę żołnierskiej dziel- 
ności, trochę niezbyt odkrywczych ref- 
leksji na temat okrutnych praw wojny i 
humor. 

Film jest bardziej naiwny od powieś- 
ci. Patetyczny ton został wzmocniony 
natrętnym komentarzem w prołogu i 
niezbyt finezyjną inscenizacją wielu 
scen. Widowiskowość jest konwencjo- 
nalna i nie robi już dziś większego wra- 
żenia. Ale chyba największym błędem 
jest obsada podyktowana komercjalną 
kalkulacją." Gregory Peck wydaje się 
zbyt miękki w roli szlachetnego, ale 
czasem bezwzględnego i przebiegłego 
dowódcy komandosów. Anthony Quinn 


W SYLWESTROWY WIECZÓR 
recenzja ol 


recenzja obok 


powtarza swój stały repertuar egzotycz- 
no-patriarchalnych póz. Nieporozumie- 
niem było obsadzenie w roli Ameryka- 
nina Millera — Davida Nivena, kojarzą- 
cego się niemal natychmiast z super- 
brytyjskimi stereotypowymi postaciami, 
jakie przez lata grywał. Aktorzy tak do- 
brzy jak Stanley Baker czy Anthony 
Quayie mieli do odegrania dekoracyj- 
ne, nieprzekonywające epizody. 


Jednak ani zasłużony producent i 
scenarzysta Carl Foreman, ani reżyser 
Jack Lee-Thompson nie zdołali zepsuć 
wszystkiego co było u MacLeana naj- 
lepsze. W pełni udało się to dopiero 
Guyowi Hamiltonowi w 1979, kiedy krę- 
Cił „Komandosów z Nawarony”. Ale to 
już zupełnie inna historia. 

TOMASZ 
JOPKIEWICZ 


Anthony Quinn (Andrea), Gia Scaia (Anna), Staniey Baker (Brown), Gregory Peck (Maliory) 
1 David Niven (Milier). 


SPECJALIŚCI 


SOBOTA, 23.15, I 


Przypomniano nam tradycję niegdyś 
mocną w kinie francuskim: duet awan- 
turników w stylu Belmondo-Delon czy 
Delon-Ventura z dawnych dobrych 
czasów filmów przygodowych, miesza- 
nin komedii i melodramatu z motywem 
męskiej przyjaźni i zamiłowaniem do 
szybkiej akcji, Patrice Leconte- swój 
pierwszy film akcji, po sześciu kome- 
diach, zrealizował bezbłędnie. Od 
pierwszej chwili, gdy na wąskiej gór- 
skiej drodze ulega awarii jeden z 
dwóch samochodów policyjnych wio- 
zących więźniów, którzy — skuci razem 
— zuchwale uciekają, by następnie pod- 
jąć ryzyko wielkiego skoku, akcja rwie 
naprzód, punktowana kaskaderskimi 
wyczynami i dowcipnym dialogiem. Bo- 
haterowie takiego filmu muszą z miejs- 
ca zdobywać sympatię i podziw widow- 
ni; Górard Lanvin i Bernard Giraudeau 
odnoszą pod tym względem pełen suk- 
ces. Leconte przedstawia ich jako nie- 
zniszczalnych herosów i chętnie mu 
wierzymy. Oczywiście nie wszystko jest 
tu bez błędu (to byłoby zbyt piękne); 
zwłaszcza nie udała się postać kobieca, 
grana bez przekonania przez aktorkę 


RUDOWŁOSA 


NIEDZIELA, 15.35, 
Rudowłosa kokiaka Wirginia — Fita Hayworth 
— rzeczywiście odgrywa tu dużą rolę, jak i 


Rita Hsyworth (Wirginia) 


oe piosenka tytułowa „Strawberry 
Blond”, ale prawdziwym gwiazdorem staro- 
świeckiej i pełnej werwy komedii z piosenka- 
mi jest też pełen werwy, ale nie staroświecki 
James Cagney. 

Niskiego wzrostu Irlandczyk zwrócił na 
siebie uwagę w latach trzydziestych grając w 
klasycznych filmach gangsterskich. Postać 
Toma Powersa z „Wroga publicznego” (1931) 
Williama A. Wellmana, pełna zwierzęcej wital- 
ności i sadystycznego uroku, stała się jed- 
nym z archetypów kina gangsterskiego. Z 
czasem zaczął grywać także w filmach mu- 
zycznych i komediowych. 

Cagney jest aktorem słabo znanym w 
Polsce, ale w Stanach Zjednoczonych ota- 
czano go kultem. Jego grę podziwiali Robert 
Redford i Clint Eastwood, dla którego 
„wczesny James Cagney jest najlepszy”, co 
jest o tyle zaskakujące, że sam Eastwood 
prezentuje diametralnie różny styl gry. Cag- 
ney nie miał w sobie nic z koturnowości East- 
wooda, przeciwnie — eksplodował energią, 
jego plastyczna, szeroka twarz wyrażała za- 
dziorność, pasję, szaleństwo. Krępe ciało 
było w ustawicznym nerwowym ruchu, toteż 


Od soboty do piątku wszystkie filmy fabularne 


SOBOTA, 6.X NIEDZIELA, 7.X WTOREK, 9.X 


20.05 (I): DZIAŁA NAWARONY 
Guns of Navarone; Wlk. Brytania, 1961, 147'; 
r. Jack Lee-Thompson: w. Gregory Peck, Da- 


vid Niven, Stanley Baker, Anthony Quinn, ire- * 


ne Papas. 

Ekranizacja bestsellerowej powieści Alistaira 
MacLeana. Oddział angielskich komando- 
sów pod dowództwem kapitana Mallory'ego 
(Peck) bierze udział w akcji wysadzenia ol- 
brzymich niemieckich dział ukrytych na grec- 
kiej wyspie. Działa zagrażają ewakuacji bry- 
tyjskiego garnizonu. 

Recenzja wyżej 

23.15 (1): SPECJALIŚCI 

Les Spócialistes; Francja; 1985, 103'; r. Patri- 
ce Leconte: w. Bernard Giraudeau. Górard 
Lanvin, Christiane Jean 

Dwaj przestępcy, przewożeni pod strażą z 
jednego więzienia do innego, wykorzystują 
zamieszanie spowodowane wypadkiem dro- 
gowym i uciekają. 

Recenzja wyżej 
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15.35 (|): RUDOWŁOSA 

The. Strawberry Blonde; USA, 1940, 97'; r. 
Raoul Walsh; w. Rita Hayworth, James Cag- 
ney. Olivia De Havilland, Alan Hale 

Nowy Orlean, schyłek XIX wieku. Początkują- 
cy dentysta i zawadiaka Biff Grimes (Cagney) 
flirtuje z piękną Wirginią (Hayworth). W Bifhe 
zakochana jest przyjaciółka Wirginii, Emma 
(De Havilland). 

Recenzja wyżej 


PONIEDZIAŁEK, 8.X 


17.00 (Il): AMY I ANIOŁ STRÓŻ 

p. Filmy dla dzieci 

Amy and Angel; USA; 1986, 45"; r. Ralph Ro- 
senblum; w. James Earl Jones, Hermine Gin- 
gold, Gail Strickland 


21.55 (NI): TABU 

Polska; 1988, 91'; r. Andrzej Barański; w. 
Grażyna Szapołowska, Krzyszto! Gosztyła, 
Bernadetta Machała, Bronisław Pawlik 
Młoda, piękna wdowa (Szapołowska) i jej do- 
rastająca córka Milka (Machała) kochają się 
w młynarzu Krystianie (Gosztyła). Krystian u- 
lega płomiennej miłości Milki. Dowiedzia- 
wszy się, że Milka jest brzemienna, odchodzi 
w nieznane. Milka przyjmuje oświadczyny e- 
merytowanego organisty (Pawlik). Matka, u- 
pokorzona i zrozpaczona, znajduje ucieczkę 
w samobójstwie. 

Recenzja na str. obok 


ŚRODA, 10.X 


20,05 (1): PRZESŁUCHANIE 
W SYLWESTROWY WIECZÓR 


Garde ś vue; Francja; 1981, 95'; r. Claude 
Mill ino Ventura, Michel Serrault, Romy. 
Schneider. Gay Marchand 

Rozgrywka między notariuszem (Serraul() a 


nagły bezruch postaci lub martwe, spokojne 
spojrzenie robiły na widzach ogromne wraże- 
nie. 

Osobowość aktorska Cagneya, jego styl 
gry doskonale pasowały do stylu, jaki repre- 
zentował reżyser „Rudowłosej” Raoul Walsh, 
który według anegdot ciął bezlitośnie na pla- 
nie dialogi i niecierpliwie poganiał ekipę mru- 
cząc: „Szybciej, szybciej, kręćcie szybciej”. 
W myśl tej zasady Walsh i Cagney ożywii 
tuzinkowy scenariusz i postaci, Aktor w roli 
początkującego dentysty-rozrabiaki jest wia- 
rygodny i przez cały czas koncentruje na so- 
bie uwagę widza. Rita Hayworth jest tylko 
tiem. Jedynie Olivia De Havilland usiłuje 
sprostać temperamentowi Irlandczyka. Ale u- 
daje jej się to tylko wtedy, gdy jej skromna 
bohaterka, Emma, udaje bezczelną uwodzi- 
cielkę co jest nieodparcie komiczne. 

„Rudowłosa” to film charakterystyczny dla 
Hollywood lat czterdziestych: banalny, błahy, 
jakby wyrachowanie prostoduszny — wydaje 
się mimo to uroczy. Tak jak jego bohater, gra- 
ny z humorem i zadziornie przez Cagneya. 


JÓZEF 
ROGOZIŃSKI 


inspektorem policji (Ventura), który podejrze- 
wa go o udział w gwałcie i morderstwie. 
Recenzja na str. obok 


CZWARTEK, 11 


11.15 (i): BO OSZALAŁEM DŁA NIEJ 
polski film telewizyjny; 1979, 99'; r. Sylwester 
Chęciński; w. Zdzisław Wardejn, Gabriela 


Kownacka, Ignacy Gogolewski 

Podstarzały zaopatrzeniowiec (Wardejn) ko- 
cha się w znacznie młodszej kobiecie (Kow- 
nacka). By zdobyć jej miłość popełnia nadu- 
życia finansowe. 

Recenzja na str. obok 


PIĄTEK, 1 


20.05 (1): MATKA KRÓLÓW 

Polska; 1982, 105'; r. Janusz Zaorski; w. Mag- 
da Teresa Wójcik, Zbigniew Zapasiewicz. 
Owdowiała sprzątaczka Łucja Król (M. T. 
Wójcik) poświęca wszystko dla wychowania 
synów; w trzech kolejnych epokach walcząc 
z nędzą i poliyczną dyskryminację. 
Recenzja na str. obok 
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Górard Lanvin I Bernard Giraudeau 


zbyt młodą i niedoświadczoną. Ale to 
drobiazgi, w gruncie rzeczy bez znacze- 
nia. 


PREMIERE, marzec 1965 


TABU 


WTOREK, 21.55, ll 

„Tabu” zaskoczyło interesujących 
się twórczością Andrzeja Barańskiego, 
którego styl często nazywano „realiz- 
mem poetyckim”. Opowiadał językiem 
poety o ludziach prostych, uwikłanych 
w zmęczoną codzienność. Z drobiazgo- 
wych obserwacji budował przenikliwe 
portrety obyczajowe i psychologiczne. 
Nieefektowne historie ludzi z „prowin- 
cji” nasycał prawdą, cieptem i numo- 
rem. 

„Tabu' to w sensie formalnym zwrot 
w przeciwnym kierunku. Miejsce kon- 
kretu zajęła umowność, obyczajowy 
szczegół zastąpiła uniwersalna per- 
spektywa obserwacji życia. Utwór jest 
adaptacją powieści fińskiego pisarza 
Timo Mukkiego. Opowieść o pięknej 
wdowie | jej dorastającej córce, zako- 
chanych w młynarzu Krystianie, Barań- 
Ski oczyścił z rodzajowości i przeniósł 
w wymiar symboliczny. Dramat namięt- 
ności jest jednocześnie przypowieścią 
na temat natury ludzkiego istnienia, na 
temat wolności, która jest nam w życiu 
dana i jej granic. 

Rzecz jednak w tym, że jest to film 
oglądany ze sprzecznymi uczuciami. 
Podziwiamy szlachetność środków ar- 
tystycznych, nieodparte piękno staran- 
nie zakomponowanych obrazów, wraż- 
liwość na zmysłowy smak życia, nie 
można jednak przymknąć oczu na nie- 
spójność formalną. którą obciążone 
jest „Tabu”. Literackość i umowność 
dialogów i monologów odbiera filmowi 
wewnętrzną prawdę. Gdzieś ginie zwią- 


Krzysztot Gosztyła (Krystian) | Bernadetta 
Machata (Milka) 


zek między słowem a obrazem. Drama- 
tyczne napięcie przeżyć, widoczne w 
twarzach bohaterów rozładowują dialo- 
gi. które wszystko sprowadzają do 
symbolu. Barański potrafi ożywiać 
przedmioty, ale tym razem uwięził bo- 
haterów w ciasnym gorsecie konwen- 
cji. 


KRZYSZTOF 
DEMIDOWICZ 


PRZESŁUCHANIE 


W SYLWESTROWY 
WIECZÓR 


ŚRODA, 20.05, | 

Tradycyjny suspens (winien — nie wi- 
nien?), oparty na mocnym przeciwieńs- 
twie dwu wybitnych aktorów (Ventura- 
Serrault), przekroczył bariery konwencji 
dzięki inteligentnej reżyserii Claude 
Millera. Wspomagali go wykonawcy, 
którzy potrafili podporządkować się re- 
gułom gry i nie starali się zwracać uwa- 
gi przede wszystkim na siebie. Przeciw- 
nie, każde ich słowo jest podporządko- 
wane rozwojowi akcji, aż do końca trzy- 
mającej nas w niepewności: czy Świa- 
dek, w trakcie przesłuchania coraz bar- 
dziej podejrzany, jest w istocie wino- 
wajcą, czy też ofiarą tragicznego splotu 
okoliczności. Scenariusz jest solidnie 
skonstruowany, reżyseria bez zarzutu, 
dialogi Michela Audiarda dowcipne i 
jędrne. Film zdecydowanie wyróżnia się 
wśród komercyjnej produkcji francu- 
skiej tego roku. 


LA SAISON CINEMATOGRAPHIQUE '82 


BO OSZALAŁEM 
DLA NIEJ 


CZWARTEK, 11.15, l 

Jest wystrzałowa blondynka i jest facet 
w niebezpiecznym wieku średnim, który 
dla niej traci głowę. Facet trochę żałos- 
ny, trochę śmieszny: urzędnik — zaopa- 
trzeniowiec, który chce przynajmniej 
przez chwilę być szastającym pieniędz- 
mi supersamcem. 

W taki sposób można zacząć mdłą 
opowiastkę obyczajową, albo studium 
irracjonalnej namiętności, albo kome- 
dię. Sylwester Chęciński wybrał tę os- 
tatnią możliwość i postąpił słusznie. In- 
tryga jest skonstruowana logicznie i 
poprowadzona z wdziękiem a sukces 
zapewniają właściwie obsadzone prze- 
wodnie role: Zdzisław Wardejn i Ga- 
briela Kownacka tworzą kreacje wyra- 
ziste. Wielkiej satysfakcji dostarcza wi- 
dzowi zwłaszcza gra Wardejna. Ten 
wszechstronny aktor, w filmach często 
odtwórca ról podejrzanych typków, oś- 
lizłych cwaniaczków i podstępnych 
tchórzy, tym razem jest ciepły i ludzki. 

Chęciński, oprócz trafnych portretów 
psychologicznych, zawarł w filmie coś 
jeszcze. Otóż zaopatrzeniowiec w po- 
goni za swym bożyszczem dopuszcza 
się oszustw i nadużyć, ale społeczeń- 
stwo polskie lat siedemdziesiątych jest 
tak zdemoralizowane, że wszystko u- 
chodzi mu płazem. Wszyscy czy też 
prawie wszyscy oszukiwali system, nie- 
stety i siebie nawzajem. Chęciński do- 
strzegł i zręcznie pokazał ten śmieszny, 
smutny paradoks. 


Ą WOJCIECH T. 
JUREWICZ 


MATKA KRÓLÓW 


PIĄTEK, 20.05, | 

Jest to z pewnością jeden z najważniej- 
szych polskich filmów przełomu soli- 
darnościowego lat 80-81; jego drama- 
tyczne perypetie z cenzurą i pięcioletni 
„areszt” kierowały dotąd uwagę wi- 
dzów na pozaartystyczne względy, wy- 
paczając optykę odbioru. W roku pre- 
miery (1987) na plan pierwszy wysuwał 
się ostry ton antystalinowski; dziś ten 
właśnie aspekt mniej nas interesuje, 
zwłaszcza, że ze względów oczywistych 
reżyser nie mógł wówczas powiedzieć 
wszystkiego. 

Od czasu słynnej „Odwilży” Erenbur- 
ga komunistyczna polityka kulturalna 
zezwałała jedynie (nie bez oporów) na 
egzemplifikowanie tezy, że najgorszą 
zbrodnią stalinizmu była likwidacja 
„dobrych” komunistów z leninowskiej 
szkoły. Był to jeden z chwytów propa- 
gandowych zaiste mistrzowski — po- 
dobnie jak hasło „Socjalizm — tak, wy- 
paczenia — nie”. Po ukazaniu się po- 
wieści „Matka Królów” krytycy (Wacław 
Sadkowski, Aleksander Jackiewicz, Ka- 
zimierz Kożniewski) z dużym zapałem 
usiłowali udowodnić, że taka jest właś- 
nie jej teza. 

Tymczasem „Matka Królów" Brandy- 
sa była zręczną próbą obejścia tego 
kłamstwa. Łucja Król ma zewnętrzne 
cechy modelowych bohaterów socrea- 
listycznych proletariuszy ufnych w siłę i 
dobrą wolę partii. Jest skrzywdzona 
przez aparat totalitarnej przemocy. Pi- 
sarz, a także ekranizujący jego dzieło 
reżyser, próbowali przełamać owo 
kłamstwo o „najgorszej zbrodni”. Zaor- 
ski trzyma się twardo metody reali- 
stycznej. Nie przeczy, że bywali podob- 
niŁucji Król ludzie, którzy zawierzyli idei 
i pięknym stowom. Nie ukrywa współ- 
czucia dla jej syna Klemensa, zamęczo- 
nego w kazamatach UB. Nie daje jed- 
nak wiary krytykom, że Łucja Król nie 
jest główną bohaterką powieści. OIś- 
niewająca kreacja aktorska Magdy Te- 
resy Wójcik dominuje nad wszystkim. 
Historia patetycznej matki wpisana jest 


Redakcja nie odpowiada 
za zmiany w programie 


ŁADY AR SE 4 
W roll tytutowej Magda Teresa Wójcik 


w trzy różne epoki i trzy ustroje. Każdy 
jest przeciw niej. O ile jednak w cza- 
sach przedwojennych i podczas oku- 
pacji przeciw Łucji sprzysięgały się o- 
biektywne siły historii, o tyle powojenny 
komunizm prześladuje ją z trudną do 
zrozumienia zaciętością. Nic tu się nie 
zgadza, nic do niczego nie pasuje. Ab- 
surdalne oskarżenia wspierane są 
kłamliwymi świadectwami. A winni są 
nie tylko tępi ubecy: zostają zdemasko- 
wani dwuznaczni bohaterowie w stylu 
Wiktora Lewena, czy „Hiszpana”. 

W 1957 powieść Brandysa była wy- 
suniętym przyczółkiem antystalinow- 
skiej krytyki. W 1981 jej sfilmowanie — 
aktem odwagi artystycznej. Jeszcze 
premierze w 1987 towarzyszył dreszcz 
emocji: mało który utwór wytrzymuje 
taką próbę historii. 


WSZYSTKICH FILMÓW 


VIDI 
REWELACYJNY 
PORADNIK WIDEO 


500 
najważniejszych 
filmów i cykli filmowych 


Dla Czytelników „Filmu” 
CENA SPECJALNA: 
-15-801ylko 11 490*) 


Wypożyczalnie wideo: proponujemy udział 
w sprzedaży. Przy zakupie 10 egzemplarzy 
-1 EGZEMPLARZ GRATIS! Przy zakupie 40 
egzemplarzy — dostawa gratis! 


*) Przy wysyłce poza Warszawę doliczamy 
opłatę pocztową. Dostawa w drugiej połowie 
listopada. O terminie powiadomimy osobno. 
Szczegóły na odwrocie. 
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ANASTAZJA (3) 

Niedziela, 12.10 i 21.45, Il 
BAGDAD C. 

Piątek, 12.00, Il 

CRIME STORY (15) 

Piątek, 11.15 i 21.55, II 
CUDOWNE LATA (14) 

Sobota, 10.30, II i czwartek, 18.30, Il 
DOKTOR FAUSTUS (2) 
Poniedziałek, 15.30 i 21.55, II 


DYNASTIA (45) 
Wtorek, 9.35 i 20.05, I 
KARINO (6) 

Środa, 16.45, | 
LATAJĄCY 
Niedziela, 14.20, Il 
MA.S.H. (1) 
Poniedziałek, 19.15, II 
MIASTO NAD GŁOWĄ (2) 
Środa, 11.15, II 

NII 


patrz na str. obok 


RYCERZE | RABUSIE (6) 
Piątek, 17.00, II 

SANTA BARBARA 

Sobota, 13.55, powt. ode. 53 i 54 
Niedziela, 9.45, pow. odc. 55 i 56 
Wtorek-piątek, 9.10, Il odc. 57-60 
SPADKOBIERCY EMMY 
HARTE (1) 

Niedziela, 8.10, I i 20.05, I 

STAR TREK (6) 

Piątek, 18.10, I 


SEZAMKOWA 

Wiorek-piątek, 8.10 i 15.00, Il 

ILICE SAN FRANCISCO 
Czwartek, 9.35 i 20.05, | 
ULUBIEŃCY BOGÓW (4) 
Sobota, 12.20 i 22.30, Il 
WILKI MORSKIE (1) 
Sobota, 9.40, | 
W LABIRYNCIE (83) 
Środa, 2205, II i piątek 16.00, Il 
ŻYCIE OD KUCHNI (6) 
Piątek, 9.10, I 


EIC nnn nNn 


TAK, PRAGNĘ SKORZYSTAĆ ZE SPECJAL- 
CZYTELNIKÓW „FILMU” 


NEJ OFERTY DLA 
1 ZAMAWIAM ... EGZ. „VIDI” PO 11 490 zi 
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STAR TREK 
NASTĘPNE 
POKOLENIE 


PIĄTEK, 18.10, | i 

Entuzjaści filmowej SF zadomowili się 
już zapewne na pokładzie gwiezdnego 
krążownika „Enterprise". Odkąd „Star 
Trek"rozpoczął karierę przed ponad 20 
laty, w kinie SF czas płynął szybko. Dziś 
można ożywić nawet najbardziej fanta- 
styczną wizję. Erupcja supernowej, ja- 
kiej oko ludzkie nie widziało a może i 
nigdy nie zobaczy, na ekranie rozkwita 
z rozbrajającą łatwością. Potężna cza- 
sza „Enterprise” sunie przez kosmicz- 
ną otchłań niczym tódka po spokojnym 
jeziorze, napotykając istoty i ciała nie- 
bieskie, jakie tylko można sobie wyma- 
rzyć. Jeśli kiedyś człowiek ruszy do 
gwiazd, poczuje się jak u siebie. A swój 
maleńki udział będzie w tym miał „Star 
Trek", no i oczywiście firma „Industrial 
Light and Magic”, która przygotowała 
efekty specjalne dla nowej edycji se- 
rialu. 

Czerpiąc radośnie z obecnych możli- 
wości technicznych kina SF „Następne 
pokolenie" pozostaje jednak wierne 
tradycji ojców. Sztywna nieco grupka 
pierwszoplanowych bohaterów — do- 
wódcy „Enterprise”, umundurowani i 
działający dość statycznie - może się 
wydawać anachroniczna. Są wprawdzie 
młodzi, ale jeśli ich porównać choćby z 
załogą „Nostromo” w „Obcym” Ridleya 
Scotta, wydają się eksponatami z kos- 
micznego muzeum. Pamiętajmy jednak, 
że „Star Trek" to określony znak firmo- 
wy, który w podobnym stopniu promuje 
«o zniewala. Jak dawni podwładni kapi- 


p. Filmy dla dzieci 

10.30 (Il): CUDOWNE LATA (14) 
p. Filmy dła dzieci 

12.20 (Il): ULUBIEŃCY BOGÓW (4) 
p. niżej — godz. 2230 

13.55 (1): SANTA BARBARA 
Powtórzenie odc. 53 I 54 

15.30 (U): psie] 


Dariings of the Gods: serial ang; 19889, 40': r. 
Catherine Millar; w. Anthony Higgins, Mel 
Martin, Jerome Ehlers 
W scenie pojedynku w „Ryszardzie III" Oli 
vir (Hlgains) uiega koni I zostaje zabrany 
do szpitala. Uroczyste zaki 


odbywa się bez niego. M czasie podróży Vi 


NIEDZIELA, 7.X 


8.10 (II): SPADKOBIERCY 


powtórzenie 

12.10 (l): ANASTAZJA (3) 

p. niżej — godz. 21.45 

14.20 (I): LATAJĄCY DOKTORZY (4) 
Flying Doctors: Dreams ot Sand; 1987, 45'; r. 


tana Kirka, tak i dzisiejsi, kapitana Pi- 
carda, niosą przez kosmos wzniosłą 
misję reprezentowania ludzkości. Ludz- 
kości współpracującej z innymi rasami 
(Spocka z planety Vuikan zastąpił na 
mostku Worf), przyznającej człowie- 
czeństwo androidom (Data) i zawsze 
pomocnej wszystkim spotkanym isto- 
tom. W owej ambasadorskiej misji lu- 
dzie są depozytariuszami wartości, ale i 
spadkobiercami mrocznej przeszłości 
Ziemi. | niczym rycerze dobra mogą. 
podlegać osądowi, być poddawani 


próbom, wpadać w rozliczne pułapki 
zgotowane przez kosmiczne zło. 

Ten ciągle obecny na ekranie dys- 
kurs moralny to także znak firmowy 
„Star Trek", pielęgnowany i w nowej 
serii. Autorzy nadal stronią od łatwej 
formuły kosmicznej opery, rozwiązań 
typu „zabili go i uciekt”, które podsyca- 
ją napięcie, ale chłodzą umysł widza. O 
nasze zaangażowanie ekipa „Star Trek" 
zdecydowanie zabiega. 

Ś ELŻBIETA 
DOLIŃSKA 


Brent Spinner (Data), Patrick Stewart (kpt. Picard) I przybysz z innej pianety 


NE Ay w. Andrew McFariane, Liz 


Stay gómik poszakjący ol e uskk 
groźnemu wypadko- 
wi. Chis (Burch) dochodzi do wnięsku, że 
iest on już za stary, by troszczyć się o siebie. 
W dobrej wierze załatwia mu miejsce w domu 


p. Różne. 

20.05 (I): SPADKOBIERCY 

EMMY HARTE (1) 

Hold the Dream; serial USA; 1989, 54; r. Don 


Sharp; w. Jenny Seagrove, Stephen Collins, 
Deborah Kerr. Ciaire Bloom. 

Kontynuacja serialu „Kariera Emmy Harte". 

Główną bohaterką jest ukochana wnuczka 
Emmy Han, Paa MeGil Fae, któr prze. 


ta. 

2145 (1): ANASTAZJA (3) 

Anastasia, serial USA; 1988, 47'; r. Marvin J. 
Chomsky why nec Ciste Bloom, Omar 

Elke Sommer 

Awe) Adara) (Amy Irving) jest bojkotowa- 
na przez środowiska emigracyjne związane 
niegdyś z carskim dworem. Jednym z nielicz- 


meryki, gdzie Anna staje się obiektem bar- 
zainteresowania prasy. 


PONIEDZIAŁEK, 8 


LEA ZIANIE FAUSTUS (2) 

p. = 

18.00 (0): RODZINA A KANDERÓW ©) 

serial polski; 1988, 54'; r. Zbigniew Chmiele- 
wski; w. Tadeusz Madeja, Krystyna Koło- 
dziejczyk-Szyszko, Anna Kaźmierczak, Marta 
Klubowicz 


Lato 1949. Krysia (Kaźmierczak) godzi się z 
ojcem (Madeja). Trwa konflikt między miejs- 
cowymmi górnikami a mieszkańcami hotelu ro- 
botniczego. Jedna z bójek kończy się śmier- 
cią Konrada. 

19.15 (U): MA.S.H. (1) 

Serial USA 

Serial inspirowany słynnym filmem Roberta 
Altmana z 1970 roku. Satyryczny obraz sto- 
sunków w amerykańskim szpiłalu wojsko- 
wym w czasie wojny koreańskiej. 

21.55 (1): DOKTOR FAUSTUS 

Doctor Faustus; 1988, 58'; r. Franz Seitz; w. 


Jon Finch, Hanns_Zischler, Marie Helene 
Breillat, Siegfried Palm, Johann Elbauer 


WTOREK, 9. 


9.10 (ii): SANTA BARBARA (57) 

ponitj godz zad 

p. z 

11.15 (l): TAK WŁAŚNIE (1) 

Tak i budiet, serial ZSRR, 1981, 55'; r. Lew 
Mirski; w. Kirył Ławrow, Natalia Wariej, Wa- 
lentyna Kariiewa 

Akcja rozgrywa się tuż po Il wojnie światowej. 


ilekroć ACL do niej, 
w matce dziewczyny odżywają wspomnienia 
dawnej miłości. 

17.00 (U): POLITYKA ŻYWNOŚCIOWA (4): 
PUŁAPKA POMOCY 

p. Różne 


ŚRODA, 10.X 


8.10 (I): SANTA BARBARA (58) 
11.15 (I): MIASTO NAD GŁOWĄ (2) 
Gorod nad gołowoj; 1982, 50'; r. Grigorij Pa- 


włow; w. Lidia Dołgorukowa, Nikołaj Woł- 
kow 


6-12X © TV © Filmowy tydzień © 6-12X © ika 
Dla dzieci PONIEDZIAŁEK, 8.X 


Rebecca GIBNEY 


W wyświetlanym w niedzielne po- 
południa australijskim serialu zLatają: 
cy doktorzy” gra jedną z głównych ról: 
Emmę Plimpton, która jest mechani- 
kiem samolotowym. Autorzy posłużyli 
się tu prostym chwytem kontrastując 
delikatną, dziewczęcą urodę Rebeki z 
typowo męskim zajęciem. Wszyscy lu- 
bimy odwracanie schematów i nic 
dziwnego, że tam gdzie serial był wy- 
świetlany widzowie łatwo akceptowali 
postać Emmy, której nawet roboczy 
kombinezon nie odbiera kobiecości. 

Krótką jeszcze karierę aktorską Re- 
becca Gibney rozpoczęła w ojczystej 


Dzieje rodziny Wotginów, budowniczych me- 
tra. 
1645 (I): KARINO (6) 

. Filmy dla dzieci 


p. 

17.00 (I): SZPITAL 

NA PERYFERIACH (15) 

Nemocnica na_kraji mesta; serial czeski; 
1977, 58'; r. Jaroslav Dudek; w. Ladislav Chu- 
dik, Milos Kopecky, Josef Abrham 

Dr Tastowa dzięki swym znajomościom u- 
możliwa Karolowi Sowie. przystąpienie do 
pracy nad doktoratem. Przyjaciele dr. Stros- 
mayera zorientowali się, że jest on poważnie 
chory. : 
18.30 (l): TANNER'88 (10) 

serial USA; 1988, 29'; r. Robert Altman; w. 
Michael Murphy, Pamela Read, Ken Leon, 
Daniel Jenkins, Wendy Crewson 

Konwencja Partii Demokratycznej w Atlancie. 
T. J. Cavanaugh i Lorne Starbuck (Ken Leon), 
szef kampanii Jacksona, ustalają taktykę wal- 


ki wyborczej. 

22.05 (II): W LABIRYNCIE (83) 

serial polski; 1990, 29'; r. Paweł Karpiński; w. 
Marek Kondrat, Sławomira Łozińska, Marta 
Klubowicz. 


CZWARTEK, 11.X 


9.10 (li): SANTA BARBARA (59) 
9.35 (1): ULICE SAN FRANCISCO (5) 


Powtórzenie z 6.X 

20.05 (]): ULICE SAN FRANCISCO (5): 
CZYIM DZIECKIEM JESTEŚ? 

Streets of San Francisco: Whose Little Boy 
You Are? serial USA; 1972, 50'; r. Walter 
Grauman; w. Kari Malden, Michael Dougias, 
James Stacy 

Porucznik Mike Stone prowadzi śledztwo 
mające wyjaśnić dlaczego weteran wojny w 
Wietnamie porwał dziecko. 


Nowej Zelandii W wielu serialach 
grywała role niebieskookich blond a- 
mantek. Po pewnym czasie — wzorem 
wielu innych nowozelandzkich akto- 
rek i aktorów — przeniosła się do Au- 
stralii, która kusi znacznie bogatszymi 
szansami zawodowymi. Pierwszym jej 
sukcesem było wygranie konkursu na 
odtwórczynię głównej roli w cieszą- 
cym się ogromną popularnością se- 
rialu „ZOO Family”. Rola Emmy w 
„Latających doktorach” zapewniła jej 
pozycję liczącej się aktorki telewizyj- 
nej sieci National Nine Network. 


PIĄTEK, 12.X 


9.10 (U): SANTA BARBARA (60) 

9.10 (1): ŻYCIE OD KUCHNI (6) 

Rozpaky kuchare Svastopluka; serial czeski; 
1984, 6Ś'; r. Frantisek Filip; w. Jośef Dvołak, 
Katarina Machaćkova, Joset Blaha 
Świętopełk (Dvofak) żeni się z Jadwigą (Ma- 
chaćkova). Oboje mieszkają w hotelu Grand, 
gdzie Świętopełk jest zastępcą szeła kuch- 


ni. 
11.15 (11): CRIME STORY (15) 

p. niżej — godz. 21.55 

12.00 (li): BAGDAD CAFE (2) 

serial USA; 1989, 30'; r. Paul Bogart; w. Who- 
opi Goldberg, Jean Stapieton 

16.00 (ii): W LABIRYNCIE (83) 


Powtórzenie z 10.X 
17.00 (I): RYCERZE I RABUSIE (6): SKARB 
MOHILANKI 


serial polski; 1984, 45; r. Tadeusz Junak; w. 
Tomasz Stockinger, Mirosława Marcheluk, 
Zofia Saretok, Marzena Trybała 

Pani 'Golska (Trybata), spadkobierczyni zam- 
ku podhajecki 


hilanki, które jako depozyt ztożone zostały w 
Podhajcach. 

18.10 (I): STAR TREK (6): 
SPRAWIEDLIWOŚĆ 


Star Trek — Next Generation: Justice; serial 
USA; 1987, 50'; r. James L. Conway; w. Pa- 
tick Stewart, Jonathan Frakes 

Załoga USS Enterprise dociera na planetę, 
której mieszkańcy żyją w bliskim kontakcie z 
przyrodą. jednak nawet drobne wykroczenia 
karane są śmiercią, 


Recenzja na str. obok 

21.55 (l): CRIME STORY (15) 

senal USA; 1987, 45'; r. Francis Delia; w. 
Dennis Farina, Anthony Denison, Steven 
Lang 


_ SOBOTA, 6.X 


9.40 (1): WILKI MORSKIE (1) 
Sea Urchins; serial nowozelandzki; 1981, 29'; 
r. Mark De Friest; w. Freddie Hamara, David 
West 

Nick, Peter i Hape spędzają wakacje u wujka 
który jest strażnikiem wód. przybrzeżnych. 
Główną atrakcją ich pobytu jest możliwość 
żeglowania. Pewnego wieczoru ginie rzeżba 
maonyjska. Chłopcy domyślają się kto ją u- 


10.30 (Ii): CUDOWNE LATA (14) 

The Wonder Years: Hiroshima, mon frere. se- 
rial USA; 1988, 23'; r. Daniel Stern; w. Fred 
Savage, Dan Lauria, Alley Milis, Olivia d'Abo, 


|. Danica Mckeliar, Jason Hervey 


Kevin i Paul dokonują „eksperymentów nau- 
kowych” na chomikach. Starszy brat Kevina, 
Wayne, zawiedziony nieudaną randką jest 
naładowany agresją i w zamieszaniu powo- 
duje śmierć chomika. 

16.15 ((): DUCH CZARNOBRODEGO, cz. Il 
Blackbeard's Ghost; USA; 1967, 53'; r. Ro- 
bert Stevenson; w. Peter Ustinov, Dean Jo- 
nes, Suzanne Fietcher. 

Duch pirata, przypadkowo w ame- 
rykańskim miasteczku, zazna spokoju dopie- 
ro po spełnieniu dobrego uczynku. 


| NIEDZIELA, 7.X 


940 (1): NIEBEZPIECZNA ZATOKA (5) 
Danger Bay; serial kanadyjski; 1988, 30'; r. 
John M. Eckeń; w. Donelly Rhodes, Susan 
Walden, Christopher Crabb, Ocean Hellman 
Nicole próbuje się zaprzyjaźnić z nową kole- 
żanką, która pojawia się w jej klasie. Kiedy 
dziewczyna ucieka z domu, Nicole znajduje 
dla niej bezpieczną kryjówkę. 


Różne 
| SOBOTA, 6.X 


8.10 (IN): DZIEDZICTWO (2): 
ZAKRZYWIONY DZIÓB NIEBIOS 
dokumentalny serial kanadyjski; 1985, 35'; r. 
Michael Mc Intire 

Odcinek pokazuje dzieje, obyczaje i wierze- 
nia indiańskie plemienia Haida żyjącego na 
wyspie u wybrzeży Kolumbii Brytyjskiej 
1145 (1): HILACH JEDZIE DO LIMY 
dokumentalny film peruwiański; 1988, 35'; r. 
Pedro Neira. 

Z cyklu WĘDRÓWKI DALEKIE I BLISKIE. 
Częściowo inscenizowany dokument o lo- 
sach młodzieży peruwiańskiej, żyjącej w po- 
czuciu braku perspektyw. 

16.00 (Il): W KONTAKCIE Z GWIAZDAMI 
Film przedstawia koncert zespołu Genesis. 
W cyklu KONTAKT TV z Paryża 

17.35 (1): SIÓDEMKA W JEDYNCE 

błok filmowy TV francuskiej LA SEPT. 
PROPAGANDA (5): OD IKONY DO KINA 
dokumentalny serial francuski; 1988, 57"; r. 
Pierre Beauchot 

Historia i teraźniejszość propagandy radzie- 
ckiej. 


| NIEDZIELA, 7.X | 


10.30 (0): MUZEUM D'ORSAY: 
IMPRESJONIŚCI 


Muse d'Orsay; dokumentalny serial francu- 
ski; 1990, 30; r. Robert Boler 

Podziwiamy obrazy impresjonistów: Maneta, 
Degasa, Sisleya 

16.05 (11): RENESANS (3): 

TEATRO OLIMPICO 


La renaissance: Teatro Olimpico; dokumen- 


talny serial francuski; 1981, 
Janin 

Teatro Olimpico Andrei Palladia w mieście 
Vicenza pokazany jako symbol nowego spoj- 
rzenia na wszechświat i miejsce w nim czto- 
wieka. Odcinek przypomina główne idee hu- 


Bernard 


17.00 (U): AMY I ANIOŁ STRÓŻ 

Amy and Angel; USA; 1986, Ralph Ro- 
senblum; w. James Earl Jones, Hermine Gin- 
gold, Gail Strickłand. 

Aniołowie w niebie obserwują nastolatkę, 
zniechęconą do siebie i życia. Jeden z anio- 
tów, byty samobójca, zostaje wystany na zie- 
mię by odwieść Amy (Gail Strickland) od sa- 
mobójczych planów. 


8.10 I 15.00 (II): ULICA SEZAMKOWA 
16.50 (1): MISIA YOGI WYPRAWA 

PO SKARBY 

animowany serial amerykański: 1986, 25'; r. 
Wiliam Hanna, Joseph Barbera 

Wredniak piętrzy przeszkody przed misiem 
Yogi i jego przyjaciółmi 


| ŚRODA, 10.X | 


8.10 1 15:00 (I): ULICA SEZAMKOWA 
1645 (1): KARINO (6): UJARZMIONY 

serial polski; 1975, 26'; r. Jan Batory; w. Clau- 
dia Reischel, Tadeusz Szmidt, Karol Stras- 
burger, Zdzisław Maklakiewicz 

Nadeszła pora by Karino nauczył się chodzić 
pod siodłem. Grażyna (Reischel) uważa, iż 
Stolarek (Strasburger) zajmujący się ujeż- 
dżaniem koni stosuje zbyt brutalne metody i 
postanawia osobiście zająć się Karino. 


CZWARTEK, 11.X 


8.10 i 15,00 (11): ULICA SEZAMKOWA 


PIĄTEK, 12.X 


8.10 I 15.00 (II): ULICA SEZAMKOWA 


manizmu, a ilustracją są wybitne dzieta Leo- 
narda da Vinci, Michała Anioła, Donatella, 
Belliniego, Direra, Boscha. Z cyklu PODRÓ- 
ŻE W CZASIE I PRZESTRZENI 


WTOREK, 9.X 


16.00 (1): KONTAKT TV: 

BIALI INDIANIE 

dokumentalny film francuski; 1987, 26'; r. A- 
riel Piasecki 

Film pokazuje miłośników zwyczajów i kultu- 
1y indiańskiej. Tworzą zwartą grupę, we Fran- 
cji jest ich 200, w całej Europie ok. 4000. W 
ciągu tygodnia prowadzą normalne życie, a w 
weekendy, w czasie wspólnych spotkań, 
wkraczają w inny świat. Z cyklu w KONTAK- 
CIE ZE ŚWIATEM 

17.00 (Il): POLITYKA ŻYWNOŚCIOWA (4): 
PUŁAPKA POMOCY 

The Politics of Food: The Aid Trap; doku- 
mentalny serial angielski; 1987, 52"; r. Derek 
Jones 

Zdaniem twórców filmu Bangladesz wpadł w 
putapkę pomocy żywnościowej, zdając się 
wyłącznie na wsparcie innych krajów. Przy- 
kładem przeciwnym są Indie, które korzysta- 
jąc z międzynarodowej pomocy starają się 
rozwijać własną produkcję. 

21.25 (1): WALKA O DEMOKRACJĘ (6): 
OBYWATELE Ś 
Struggle for Democracy: Citizens; dokumen- 
talny serial kanadyjski; r. Michael Gerard i 
George James: narracja Patrick Watson 
Patrick Watson analizuje problem praw i obo- 
wiązków obywatela. Porównuje sytuację w In- 
diach, Szwajcarii, Islandii i Kanadzie. 


CZWARTEK, 1 


17.55 (1): EPIZOD Z ŻYCIA ARTYSTKI 
dokumentalny film polski; 1990, 25'; r. Stanis- 
ław Trzaska 

Epizod z 1939 roku. W Końskich odbywał się 
pogrzeb żotnierzy Wehrmachtu; wybuchła 
strzelanina, w której zginęło kilkunastu Ży- 
dów. Świadkiem wydarzeń była Leni Fiefen- 
Stahl, reżyserka propagandowych filmów na- 
zistowskich. Autorzy filmu dotarli do unikal- 
nych zdjęć związanych ze wspomnianymi 
wydarzeniami. 
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Mel Gibson, Australijczyk z wyboru i holly- 
woodzki gwiazdor, jest gladiatorem masowej 


kultury, ale i kimś więcej. 


est gwałtowny aż po granicę 

szaleństwa. Jego ekranowy bo- 

hater, wszystko jedno policjant 

czy dziennikarz, ma ostre cechy 
neurotyczne. Może dlatego tak odpo- 
wiada naszym „gwałtownym i nerwo- 
wym czasom? Bo jak inaczej wytłuma- 
czyć fakt, że Mel Gibson, nieznany ak- 
tor z Australii, stat się światowym su- 
pergwiazdorem. | to z dnia na dzień, 
dzięki niebywałemu sukcesowi filmu 
„Mad Max". Obejmując rolę policjanta 
o polskim (jakoby) nazwisku Rokatań- 
Ski, który bezwzględnie i okrutnie mści 
się na mordercach swojej rodziny, miał 
23 lata. Grał przedtem tylko w jednym 
filmie, półamatorskiej komedii suriingo- 
wej zrealizowanej na taśmie 16 mm. 
Pierwszy „Mad Max" też zresztą po- 
wstawał w półamatorskich warunkach, 
montowany — jak twierdzi reżyser Geor- 
ge Miller — „na kuchennym stole”. Jego 
powodzenie pozostaje zagadką. Co 
sprawiło, że utrafił we właściwy mo- 
ment? Wybuchowa mieszanina gwał- 
towności i cynizmu? Moralny ostra- 
cyzm? A może postać kogoś obsesyj- 
nie dopełniającego zemsty? W dwóch 
następnych filmach Mad Max stał się 
kimś w rodzaju samuraja, wędrującego 
samotnie po apokaliptycznym świecie 
katastrofy „ekologicznej. Były to pełne 
rozmachu widowiska z atrakcjami taki- 
mi, jak gwiazda rocka Tina Turner, ale 
Mad Max już nie fascynował widzów jak 
przedtem, z czego aktor zdawał sobie 
sprawę. 

Bo prawdziwy Mel Gibson jest 
ciekawszy od swego wizerunku — ikony 
masowej kultury powielanej na koloro- 
wych plakatach. Zaskakuje. Przede 
wszystkim nie jest Australijczykiem, ale 
rodowitym Amerykaninem: rodzice 
przywędrowali z dziesięciorgiem dzieci 
do Australii ze stanu Nowy Jork, kiedy 
miał dwanaście lat. 

Wychowany w szkole katolickiej o o- 
strym reżimie wahał się z wyborem za- 
wodu: dziennikarz czy... kucharz? Foto- 
grafia niezwykle przystojnego, niebie- 
skookiego chłopca, wysłana przez jed- 
ną z jego sióstr do Instytutu Sztuki Dra- 
matycznej w Sydney, zadecydowała o 
innej drodze życia. Studia zapewniły mu 
solidne przygotowanie aktorskie, bo 
grał dużo Szekspira. Ą także Becketta. 

W to, że jest aktorem filmowym uwie- 
rzył dopiero, kiedy posypały się nagro- 
dy za rolę opóźnionego w rozwoju chło- 
paka romansującego ze starszą od sie- 
bie kobietą. Był to skromny, kameralny 
film pt. „Tim”, pokazany swego czasu 
także w naszej telewizji, ale bez rozgło- 
su. Publiczność wolała Mad Maxa. 

Gibson ma poczucie humoru, na pla- 
nie filmowym rozładowuje napięcie żar- 
tami, choć nie zawsze najwyższego 
lotu. „To instynktowny talent komedio- 
wy!” — wykrzyknął Richard Donner po 
pierwszym dniu zdjęć w „Zabójczej 
broni”. Ale niewiele jest w tym filmie 
humoru. Również delikatność i liryzm, 
cechy, które charakteryzują Tima, zdołał 
pokazać jeszcze tylko w pięknym filmie 
Petera Weira „Gallipoli”. Grał wyrostka 
dojrzewającego pośród okrucieństw 
wojny i było to pożegnanie z rozdziatem 
australijskim. Z aktorską młodością. Fil- 
my hollywoodzkie uczyniły go heroicz- 
nym antybohaterem popisującym się 
szaleństwem, pogardą wobec ran i 
bólu, bliskim samodestrukcji. Współ- 
czesnym gladiatorem kultury masowej. 

Przypłacił to wyczerpaniem nerwo- 
wym. W 1985 roku zdecydował się 
odejść, ukryć z żoną i pięciorgiem dzie- 
ci na australijskim ranczo gdzieś w po- 
łowie drogi między Melbourne i Syd- 
ney. Hodował barany: „Aktor powinien 
czasem zająć się czymś konkretnym”. 
Jest to program serio, ale pobrzmiewa 
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w nim ironia, podobnie jak w jego defi- 
nicji aktorstwa: „Gra jest kłamstwem. 
istnieje jednak sztuka kłamstwa praw- 
dopodobnego”" 

Przed kamerę powrócił w świetnej 
formie dwa łata później, aby zagrać w 
„Zabójczej broni” i założyć własną wy- 
twórnię filmową. Moment na spełnienie 
tego drugiego zamierzenia okazał się 
źle wybrany, kino australijskie pogrąży- 
ło się właśnie w kryzysie i nie było chęt- 
nych do podejmowania ryzyka. Gibson 


postanowił więc w pełni wykorzystać 
swoją pozycję supergwiazdy. 

Zgodził się na powtórzenie roli neu- 
rotycznego desperata, Mariina Riggsa 
w „Zabójczej broni 2”. Zagrał. w „Te- 
cquila Sunrise" Roberta Towne.| wresz- 
cie w komedii, chociaż policyjnej, u 
boku Goldie Hawn: podobno chce so- 
bie zażartować z etykietki „najbardziej 
sexy mężczyzny świata”, jaką obdarzyty 
go amerykańskie gazety. W pierwszym 
okresie hollywoodzkim. przed przerwą, 


miał parę niepowodzeń — choćby „Bunt 
na Bounty”, w którym powtórzył rolę 
porucznika Fletchera graną już przez 
Clarka Gable i Marlona Brando. Odtąd 
wybiera starannie. 

Z pewnością też więcej ryzykuje. W 
filmie Franco Zeffirellego jest Hamle- 
tem. Włoski reżyser twierdzi, że Mel 
Gibson zdobędzie Szekspirowi młodą 
widownię. Gibson ma szekspirowskie 
doświadczenie ze sceny, ale zapowia- 
da, że nie będzie to Książę Danii w 
czarnych pończochach, trzymający cza- 
szkę w ręku. Hamlet o rysach Szalone- 
go Maxa i Martina Riggsa? Dlaczego 
nie. skoro ma stać się kimś zrozumia- 
łym dla pokolenia widzów wybierają- 
cych w kinie takich właśnie bohate- 


rów? 
ANTONI 
GARBACZEWSKI 


W filmie „Zabójcza broń 2" 


egoroczny testiwal wenecki ot- 

worzył poza konkursem amery- 

kański komiks „Dick Tracy” 

* Warrena Beatty i początkowo 

wyglądało na to, że zapanują wspaniali 

panowie ze swymi pukawkami. Pod ko- 

niec sytuacja wyglądała zupełnie ina- 

czej: mówiono o łagodnych, ciepłych 
filmach pań reżyserek. 

Dzielenie filmów na „męskie” i'„ko- 
biece' ze względu na płeć reżysera jest 
dyskusyjne, ale nie sposób nie zauwa- 
żyć specyficznego podejścia do tematu 
i samej materii filmowej, jaką zaprezen- 

*towały autorki dwóch przynajmniej u- 
tworów: Jane Campion z Nowej Zelan- 
dii („Anioł przy moim stole”) i Cynthia 
Scott z Kanady („Dziwne towarzys- 
two”). Panowie albo strzelali, albo histe- 
ryzowali; ciągle im coś wybuchało, wa- 
liło się, płonęto; świat wychodził z orbit 
zwyczajności, rozpadał się i ginął 

Oczywiście nie dotyczyło to wszyst- 
kich. Stary mistrz James Ivory zapre- 
zentował pełen wewnętrznego ładu i 
spokoju bardzo „ivoriański” obraz „Pan 
i pani Bridge”, kameralny koncercik na 
parę wspaniałych aktorów, Jeanne 
Woodward i Paula Newmana, który z 
wiekiem coraz bardziej zaczyna zajmo- 
wać opuszczony tron po Jamesie Ste- 
warcie. Jednak jest to, przy całej jubiler- 
skiej precyzji, film tylko wtórny, po ta- 
kich na przykład „Bostończykach”. Na- 
tomiast dwa wspomniane wyżej filmy 
były przede wszystkim odświeżająco 
nowe. 


Panie nie 
lubią przemocy 


Jane Campion opowiada o życiu no-- 
wozelandzkiej pisarki Janet Frame, 
gdzieś między połową lat 30. i 50., roz- 
pisując tę rolę na trzy różne postaci: 
dziewczynki ze szkoły powszechnej, 
16-latki i kobiety przed trzydziestką. 
Tworzy się z tego trylogia o niezmiernie 
bogatej fakturze, solidnie sytuująca o- 
powieść w czasie i przestrzeni, ale 
przede wszystkim skupiona na ducho- 
wych przeżyciach Janet, której boskim 
darem, umożliwiającym tworzenie, ale i 
tragedią całego życia, była nadwrażli- 
wość i płynący z niej wieczny brak pew- 
ności siebie. W 18 roku życia doprowa- 
dziło to do zamknięcia jej w szpitalu 
psychiatrycznym z diagnozą schizotre- 
nii. Były to lata panowania barbarzyń- 
skiej psychiatrii „biologicznej”: ludzi 
traktowanych jak zepsute maszyny 
poddawano _najbrutalniejszym _inter- 
wencjom chirurgicznym. Janet o włos 
tylko uniknęła lobotomii, nieodwracal- 
nego chirurgicznego zniszczenia móz- 
gu. które przekształca życie człowieka 
w roślinną wegetację. Sukces pisarski, 
odniesiony w bardzo wczesnej mło- 
dości, był jej zbawieniem i udręką zara- 
zem. 

Mamy więc do czynienia z niezmier- 
nie rzadkim i skomplikowanym przy- 
padkiem, ale sukcesem reżyserskim 
jest przede wszystkim doprowadzenie 
przypadku Janet Frame do powszech- 
nie zrozumiałego uogólnienia. Film nie 
ukrywa różnie między Janet i otocze- 
niem (począwszy od fizycznych) i w 
pierwszej części spokojnie pozwala wi- 
dzowi bawić się nimi. Janet nie jest „cu- 
downym dzieckiem”, tylko małą dziew- 
czynką, która bardzo chciałaby być taka 
sama, jak inne. Musi jednak pogodzić 
się z tym, że jest „odmieńcem”. Nieus- 
tannie dąży do harmonii, ale odnajduje 
ją tylko z przyrodą i sztuką; z ludźmi 
dużo trudniej. W części drugiej, Janet 
opuszcza azyl dobrze znanej okolicy 
rodzinnego domu i jedzie na studia, po- 


20 FILM NR 40, 7 PAŹDZIERNIKA 1990 


tem zostaje nauczycielką. Ma doskona- 
ły kontakt z dziećmi, ale za nic nie chce 
wejść w świat dorosłych: boi się go do 
tego stopnia, że w końcu dobrowolnie 
szuka azylu w zamkniętym zakładzie. 
Do tej części można mieć trochę za- 
strzeżeń za arbitralne prowadzenie hi: 
torii Janet drogą wybraną nie przez nią 


samą, ale przez twórców filmu. Część 
trzecia — już po sukcesie pisarskim — 
nie przynosi happy endu. Janet jest w 
dalszym ciągu ofiarą swej psyche; po- 
byt na stypendium w Anglii, wakacje w 
Hiszpanii, pierwsze doświadczenia 
seksualne, uporczywa walka z samą 
sobą, wciągają widza w fascynujący 


świat doznań "ludzkich, które rzadko 
kino wyraża z taką precyzją, a jedno- 
cześnie głębokim przejęciem. 
Podobną miłość do Świata i serdecz- 
ność wobec ludzi zademonstrowała 
Cynthia Scott w pozakonkursowym fil- 
mie „Dziwne towarzystwo”, trochę przy- 
pominającym „Prognozę pogody” An- 


RUDY ANIOŁ 
Z ANTYPODÓW 


Korespondencja własna (2) — 


Kerry Fox (Janet Frame dorosta) w filmie „Anioł przy moim stole” Jane Campion 


toniego Krauzego. Mamy tu grupę z po- 
zoru bezradnych emerytek, którym 
podczas podróży psuje się na pustko- 
wiu samochód. W sytuacji niemal bez 
wyjścia znajdują w sobie dość pogody 
ducha, siły moralnej i zaradności, aby 
przetrwać. W. polskim filmie to samo 
wytwarza się pod wpływem zagroże- 
nia katastrołą społeczno-polityczną; 
Cynthii Scott nie potrzeba zewnętrz- 
nych uwarunkowań; napięcie wytwarza 
się z samego zestawienia charakterów i 
prostych sytuacji. - 

W tym właśnie, moim zdaniem, tkwi 
coraz wyraźniejsza różnica między dzi- 
siejszym kinem „męskim” i „kobie- 
cym”. Panom wciąż potrzeba ostrych 
konfliktów, katastrof, wojen, morderstw 
— a na to jak gdyby zapotrzebowanie 
widowni nie rośnie. Odpadł zupełnie te- 
mat wojenny: ani Il wojna światowa, ani 
Wietnam, ani wojny dawnych wieków 
nikogo już nie obchodzą. Western, st, 
film gangsterski czy przygodowy redu- 
kują się coraz bardziej do kategorii ko- 
miksu, czy będzie to „Batman” albo 
„Dick Tracy”, czy „Indiana Jones i os- 
tatnia krucjata”, czy też „Powrót do 
przyszłości |, Il, Ill”, Dlatego przed ty- 
godniem pisałem tak sceptycznie o 
„Chłopcach z ferajny" Scorsesego. 

Kiedyś już tak było: w latach 50., pod 
koniec epoki „starego” Hollywood, i 
wówczas na krótko pojawiła się 


szansa Europy 


— rozkwitły różne „młode kina”. Na krót- 
ko, lecz pozostał po nich trwały ślad, a 
kino amerykańskie uległo głębokim 
przemianom. Dziś, gdy triumt Holly- 
wood w Europie wydaje się totalny, 
trudno dostrzec 'symptomy takiej prze- 
miany, ale zgodnie z filozofią tao dzień 
nigdy nie jest tak słaby, jak w południe, 
w chwili swego triumfu: odtąd z każdą 
sekundą będzie go ubywać aż do 
zmroku. 

Napisałem „Europy”, ale może raczej 
będzie to szansą dawnych peryferii za- 
chodniej kultury: Kanady, Australii, No- 
wej Zelandii, bowiem Europa Wschod- 
nia i Ameryka Łacińska, które w latach 
50. dzielnie walczyły o dobre miejsce w 
światowej czołówce, są dziś zbyt zde- 
zintegrowane i wyniszczone ekono- 
micznie, by stworzyć coś nowego. 

Widać to było na przykładzie dwu fil- 
mów, radzieckiego i bułgarskiego, ktt 
re wprawdzie znalazły się na liście na- 
grodzonych. ale wyraźnie z przyczyn 
pozaartystycznych. 

„Rozpad” Michaiła Bielikowa nawet 
nie usiłuje zasłaniać się metaforą uka- 
zując, ujawniony w pełni Czarnobylem, 
rozpad Związku Radzieckiego. Wska- 
zuje wprost, palcem, na Lenina jako 
przyczynę wszelkiego zła, wyraża też 
głęboki sceptycyzm co do tego, czy po- 
pierająca „pierestrojkę” stara nomen- 
klatura zechce i będzie w stanie podjąć 
dzieło naprawy. W. tym ostatnim film 
Bielikowa, kręcony od 1986 roku, oka- 
zał się wręcz proroczy, jak to dowiodły 
wypadki lata 1990. 

„Rozpad” jest dziełem prywatnej ki- 
jowskiej firmy „Ławra Film" należącej 
do Bielikowa, ale ukończony został 
dzięki funduszom amerykańskim i tylko 
dzięki temu może wejść do międzyna- 
rodowej dystrybucji. Prace wykończe- 
niowe, prowadzone między innymi w 
studiach George Lucasa w Kalifornii, 
nadały szlif nie do końca zbornemu ze- 
stawowi scen o przejmującej sile wyra- 
zu (ewakuacja miasta Prypeć, panika na 
dworcu w Kijowie, nocna rezurekcja w 
wiejskiej cerkwi na chwilę przed ewa- 
kuacją — wybuch w Czarnobylu miał 


miejsce w prawosławnym Wielkim Ty- | 


godniu) — i scen mało zajmujących i nie 
do końca uzasadnionych artystycznie. 

Bułgarski „Ostatni świadek" Michaiła 
Pandurskiego trafił do Wenecji chyba 
tylko dlatego, że był przez dwa lata za- 
kazany przez cenzurę. Godzinny fiimik. 
telewizyjny mówi również o rozpadzie 
społeczeństwa na tle resztek komuni- 
stycznego systemu, doprowadzające- 
go do tego, że po prostu nie można być 
w nim uczciwym. 

Mimo wszystkich rewelacji, mimo ty- 
sięcy świadectw, mimo telewizji, społe- 
czeństwa Zachodu i jego elity intelek- 
tualne w dalszym ciągu mają słabe po- 
jęcie o tym, na czym w istocie polega 
zbrodniczość komunizmu jako idei i 
praktyki. Wciąż w głowach nie może im 
się zmieścić rozmiar zbrodni i ich sens. 
Lewicowi intelektualiści w dalszym cią- 
gu lansują tezy o istnieniu „dobrych” i 
„złych” komunistów i skłonni są uznać 
zabicie tego „dobrego” komunisty za 
większą zbrodnię niż zabicie jakiegoś 
tam zwyklego człowieka. Tym chyba tyl- 
ko można usprawiedliwić organizowa- 
nie w 1990 roku ogromnej retrospekty- 
wy sowieckich filmów z lat 20. i 30. (jako 
tych „lepszych”, bo sprzed zadekreto- 
wania „realizmu socjalistycznego”). 
Fakt zapewne ciekawy dla historyków 
kina, ale społecznie dwuznaczny. Cóż, 
trzeba cierpliwie czekać, aż coś dotrze, 
zwłaszcza do krytyków włoskich i fran- 
cuskich. 

„Ostatni świadek” dostał nagrodę za 
rolę Olega Borisowa. Nagrodę dla naj- 
lepszej aktorki dostała Chilijka o na- 
zwisku Gloria Minchmeyer, poczciwa, 
pulchna, ciepła jak świeża bułeczka. 
Moda na takie aktorki chyba przyszła 
wraz z Marianną Sagebrecht („Bagdad 
Cafć"), która zresztą też była obecna na 
weneckim ekranie w małym, ale perfek- 
cyjnym filmie Jifiego Weissa „Marta i 
ja'o życiu praskiej rodziny żydowskiej 
przed i po nadejściu nazizmu. 


Moment chwały 


Przyznanie nagrody krytyki filmowi 
hinduskiemu „Mury” Adoora Gopala- 
krishnana z Kerali, też było aktem czy- 
sto samarytańskim: jedyną rekompen- 
satą za trud, którego nigdy nie nagro- 
dzą pieniądze z kin. Takie filmy mają tyl- 
ko ten jeden moment chwały, gdy reży- 
ser, operator lub aktorka stają w blasku 
reflektorów na scenie weneckiej Sala 
Grande i pod obiektywami kilkudziesię- 
clu kamer przyjmują w drżące dłonie 
kawałek metalu i sztywny karton z krót- 
kim tekstem. O takiej chwili marzy się 
latami, a potem okazuje się, że nic z 
tego nie wynika. 

Chociaż... Duńczycy produkują kilka 
filmów rocznie, ale procentowo do roz- 
miarów tej produkcji mają najwięcej na- 
gród festiwalowych ze wszystkich kra- 
jów świata. Co festiwal, to nagroda! Nie 
wiem, jak oni to robią, nie rozumiem 
bowiem, co jurorzy w tym widzą? Także 
w tym roku, wśród tylu, tylu oryginal- 
nych filmów, ni stąd ni zowąd Srebrne- 
go Lwa za scenariusz dostaje pani He|- 
le Ryslinge za utworek zatytułowany 
„Syrop”; tytuł ftumaczy nazwisko boha- 
tera: Seerop. Jest to najbardziej orygi- 
nalny pomysł scenariusza filmu dener- 
wująco manierycznego, rozgadanego. 
okropnie granego — ale duńskiego. 
Więc na coś się festiwale jednak przy- 
dają: wytwarzają pewien samonapę- 
dzający się mechanizm mody. Kino jest 
dziś w tak fatalnej kondycji, nie tylko we 
wschodniej Europie, że każda pomoc 
mu się przyda! 


OSKAR SOBAŃSKI 


Madonna i Al Pacino w „Dicku Tracy" Warrena Beatty 
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Gloria Miinchmeyer w „Księżycu w lustrzt 
Zespół aktorski „Dziwnego towarzystwa” Cynthii Scott 


Z ekranów świata 


teven Spielberg otwarcie wy- 
znaje swą miłość do skrzydeł, 
do latania, do awiacji. Miłość 
będąca, jak się wydaje, pomie- 
szaniem dziecięcej fascynacji (objawio- 
nej choćby w „Imperium słońca”) z mę- 
skim snem o potędze, a także z gwałto- 
wnym pragnieniem wyzwolenia się z o- 
graniczeń, jakie narzuca nam status 
drepczących po ziemi ssaków. 

Spielberg, który ma w ręku cudowne 
pudełko do spełniania pragnień, kame- 
rę, tym razem wypatrzył jeszcze film „A 
Guy Named Joe” zrealizowany 46 lat 
temu przez Victora Fleminga ze Spen- 
cerem Tracy w roli głównej. „Na za- 
wsze” to nowa wersja filmu Fleminga, 
wersja — według opinii amerykańskich 
krytyków — „iżejsza, dowcipniejsza, ta- 
twiejsza do strawienia”. 

Zgoda, „Na zawsze” to film o lataniu i 
„bohaterach podniebnych przestwo- 
rzy”, ale przede wszystkim opowieść o 
skomplikowanej edukacji emocjonal- 
nej, a także etycznej kogoś, kto znalazł 
się na pograniczu dwóch światów. 

Oto Pete (Richard Dreyfuss), pilot 
jednostki strażackiej wyspecjalizowa- 
nej w gaszeniu pożarów lasów, obiecu- 
je drżącej o jego życie Dorindzie (Holly 
Hunter), że porzuci latanie i przyjmie 
ciepłą posadkę naziemnego instruktora 
lotniczych żółtodziobów. Jeszcze tylko 
jeden, ostatni lot... W brawurowej akcji, 
ratując życie przyjaciela, Pete wprowa- 
dza swój samolot w śmiertelną pułap- 
kę. Eksplozja. Koniec. 

Kiedy Pete opuszcza płonący samo- 
lot, czeka na niego w biel przyodziana 
Hap (Audrey Hepbum). Śmierć? Prze- 
wodniczka? Anioł? Hap wyznacza 
Pete'owi ostatnią misję: oto w swej no- 
wej, niematerialnej postaci ma wrócić 
do świata, z którego przybywa i, niewi- 
dzialny dla nikogo, duchowo wspomóc 
młokosa Teda, by stał się prawdziwym 
mistrzem latania, bohaterem, takim, ja- 
kim on sam, Pete kiedyś był. 

Pete wraca, nie podejrzewa jednak 
jak bolesna czeka go próba. Będzie 
niemym świadkiem uczucia rodzącego 
się między Tedem (Brad Johnson) a u- 


kochaną Dorindą. Kiedy rozpacziiwie 
próbuje temu przeszkodzić, Hap przy- 
pomina mu, że jego życie się skończy- 
to, że wszystko cokolwiek uczyni z my- 
ślą o sobie będzie jego duchową klę- 
ską. 

Tymczasem Ted otrzymuje zadanie 
przyjścia z pomocą grupie strażaków, 
odciętych ścianą ognia. Dorinda nie 
chce znów czekać na tragiczną wiado- 
mość, sama wsiada do samolotu Teda. 
Pete, którego widzimy za jej plecami, i 
którego wskazówki ona odczytuje jako 
własne myśli, pomaga jej ocalić dzie- 
siątki ludzi. A kiedy, po katastrofie, sa- 
molot Dorindy ląduje na dnie morza, 
Pete poda jej rękę i wyprowadzi na po- 
wierzchnię wody. Przez krótką chwilę, 
kiedy Dorinda jest na granicy życia i 
śmierci — wolno jej ujrzeć Pete'a. Zrozu- 
mie więc, że Pete ocalił ją, atym samym 
pozwolił jej na nową miłość. Jego misja 
została wypełniona. 

Bardzo mocno wymieszane są w „Na 


'zawsze" sytuacje tragiczne (śmierć 


Pete'a, rozpacz Dorindy) z lekko i 
wdzięcznie komediowymi (psotne inge- 
rencje Pete'a w świat materialny). Obok 
mocnych, „męskich”, wciskających wi- 
dza w fotel scen pożarów, katastrof i 
lotniczej ekwilibrystyki, jest w „Na za- 
wsze” ogromny ładunek kina liryczne- 
go, kobiecego, pełnego wzruszeń i 
sentymentalizmu, ale tego najczystszej 
próby. W kilku niezwykle pomystowych 
scenach rozegranych na pograniczu 
dwóch światów ukazuje Spielberg wza- 
jemną tesknotę roztączanych Pete'a i 
Dorindy, a potem konieczność pogo- 


dzenia się Pete'a z utratą swej miłości, 
utratą już na zawsze. 

Do tych dwóch, niemal gwarantują- 
cych. pełną kasę filmowych chwytów, 
dochodzi trzeci, najważniejszy temat: 
życie po życiu. 

Bo tak naprawdę misja Pete'a ma na 
celu duchowe oczyszczenie, wyzbycie 
się zazdrości, zrozumienie prawa do 
szczęścia innych, wzniesienie się po- 
nad egoizm. Czystość ducha — zdaje 
się mówić Spielberg — a więc szczęście 
i wielkość prawdziwa nie pozwalają na 
chęć zawładnięcia szczęściem'i życiem 
kogoś innego. W tamtym Świecie nie 
ma miejsca na naszą ziemską zachłan- 
ność. Pete odbyt w istocie wędrówkę 
czyśćcową. Odchodzi do tamtego 
świata, którego przedstawicielką jest w 
filmie Hap, a którego Spielberg nie od- 
ważył się pokazać. 

To chyba profesor Władysław Tatar- 
kiewicz powiedział kiedyś, iż życie na- 
sze upływa zarówno wśród żywych, jak 
i wśród umarłych. Że ci, których 
spotkaliśmy na naszej drodze i którzy 
kiedykolwiek byli dla nas ważni, trwają 
w naszej świadomości, bez względu na 
fizyczną obecność czy też nieobecność 
w błahej codzienności. Nietrudno do- 
wieść, że niekiedy znacznie silniej o- 
becni są w naszych myślach, czynach, 
także w naszej podświadomości właś- 
nie oni, którzy odeszli na zawsze. 

Spielberg zdaje się mówić tak: nasi 
zmarli wcale nie odchodzą, pozostają 
wśród nas i pozostają aktywni. Towa- 
rzyszą nam w naszych ziemskich spra- 
wach, komunikują się z nami, tyle tylko, 


że ich przekazy bierzemy za produkty 
naszego umysłu (zastanówmy się 
choćby skąd biorą się te nagłe, natręt- 
ne myśli?). Niekiedy. mówimy słowami, 
które oni włożą nam w usta, czasem 
porzucamy zamiar, o którym oni wie- 
dzą, że jest niefortunny. I to właśnie oni 
ocałają nas z najstraszniejszych opre- 
sji, z czego niekiedy nie zdajemy sobie 
sprawy. Jeśli więc mamy takiego anio- 
ta-stróża, możemy być spokojni, doży- 
jemy później starości. Tyle, że na anio- 
ła-stróża trzeba sobie zasłużyć. 

Nie wiem czy Spielberg widział „Bez 
końca” Krzysztofa Kieślowskiego, ale 
wśród wielu odmienności pomysłu ta, 
jest może najważniejsza: pogranicze. 
dwóch światów nie jest tu tylko świad- 
kiem bezsilności i rozpaczy żyjących, 
jest finalną edukacją tych którzy odesz- 
li. Zderzenie ziemskich wartości, ambi- 
cji, przyzwyczajeń, z duchowymi kate- 
goriami tamtego świata wymaga prze- 
wartościowania niemal wszystkiego, na 
czym opierała się ziemska egzystencja. 
Wymaga wyzwolenia się z małości. Ale 
może także utracenia czegoś na za- 
wsze... czegoś, czego trochę żal, 

Spielberg, zwany przez krytyków — 
kalamburzystów „dzieckiem, które od- 
mawia dorośnięcia”, po raz kolejny u- 
dowadnia, że w formule swojego bajko- 
wego kina potrafi mówić serio. 


MAGDALENA 
PAWLICKA 


ALWAYS, reż. Steven Spielberg, USA 


Nasi zmarli pozostają wśród nas 


NA ZAWSZE 


Richard Dreyfuss | Audrey Hepbum 


% Tym znakiem wyróżniamy filmy szczególnie naszym zdaniem 
interesujące. Oczywiście w swojej klasie i gatunku. 


nówki 


Tytut może budzić podejrzenia, że to kolej- 
na opowieść o szalonym mordercy z siekie- 
rą. Nic podobnego. „Szalony dom” ma into. 
resujących protoplastów — „Swobodnego 
jeżdźca”, „Pięć łatwych utworów" Ralelsona, 
także „Niebiańskie żniwa” Malicka. W tej 
subtelnej opowieści o dwóch osieroconych 
dziewczynkach, które pod opieką babki za- 
mieszkały w domu zagubionym wśród gór, 
autorzy zawarli dyskurs o ludzkiej wolności i 
prawie do określania własnego życia. Tęsk- 
notę za przestrzenią, swobodą, odrzuceniem 
więzów społecznych i cywilizacyjnych uosa- 
bia Sylwia, kolejna (po śmierci babki) opie- 
kunka Lucille i Ruth. Niegdyś z radością o- 
puściła dom, teraz. staje się jego więźniem. 
Jej jaskókczy niepokój pozwala dziewczyn- 
kom określić własną osobowość, dokonać 
wyboru życiowej drogi. 
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Film ma fundament literacki, to powieść 
Marilynne Robinson. Ujmuje fantasmago- 
ryczny klimat filmu: rzeczywistość tę zbudo- 
wano światłem, obrazem, oszczędnym sło- 
wem, Reżyser Bil Forsyth („Milioner i gwiaz- 
dy”) wpisał w nią potężną dawkę wzruszenia i 
refleksji. „Szalony dom” nie żeruje na daw- 
nych legendach, żyje własnym życiem. Przy- 
pomina, że oprócz tego co namacalne i kon- 
krelne, zawsze istnieje coś więcej. Jak owe 
dzikie dzieci z opuszczonego domu w gó- 
rach, których obecność czuje tylko Sylwia. 
Jak pociąg. który niegdyś zjechał z mosiu 
pod lód głębokiego jeziora i zaginął bez śla- 
du. (ed) 


HOUSEKEEPING. R.: Bili Forsyth. W.: Chri- 
stine Lahti, Sara Walker, Andrea Burchill. 
USA, 1987. 112 min. ITI. 


GWAŁT 


Drastyczny film erotyczny. Utracjusz, roz- 
czarowany małżeństwem dla pieniędzy, w 
wyralinowany sposób maltretuje żonę na sa- 
motnej wyspie u wybrzeży Hiszpanii. 


VIOLACION INCONFENSABLE. R.: Ml. 
Bonns. W.: Gil Vidal, Berta Singerman, Ber- 
nard Seray, Charles Young, Vicky Palmer. 
Hiszpania, 1982. 75 min. Apollo-Film. 


BIORYTM KOMPUTEROWY 
indywidualny i partnerski, 
horoskop gwiezdny i gallijski. 
Tylko u nas! Błyskawicznie! 
Wyjawimy Ci tajemnice Twojej 
osobowości seksualnej. 
Pomożemy dobrać partnera. 
Podaj datę(y) urodzenia 


64-920 Piła skr. poczt. 173 
BR-683 


KRWIOŻERCZE 
OSTRZA 


Mieszanina horroru, filmu przygodowege i 
zwariowanej komedii. Maszyna do strzyżenia 
trawy w klubie golfowym zaczyna niespo- 
dziewanie zyć własnym, okrutnym życiem. 


BLADES. R.: Thomas R. Rindinella. W.: Ro- 
bert. North, Jeremy Whelan, Victoria Scott. 
USA, 1988, 98 min.; APF i Silesia-Film. 


ALE JAJA! 


Komedia szpiegowska. W greckich piene- 
rach odbywa się pościg wszystkich za 
wszystkimi, przy akompaniamencie muzyki 
Chrisa DeBurgha. 

SKYHIGH. R.: Nico Mastorakis. W.: Daniel 
Hirsch, Clayton Norcross, Frank Schulz, Lau- 
ren Taylor, Janet Taylor. USA, 1985, 108 min. 
APF i Silesia-Film. 
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POZA GWIAZDAMI 


Trzymający w napięciu i pełen humoru ko- 
miks sci-fi, błyskotliwa technicznie odpo- 
wiedź Rogera Cormana (tym razem jako pro- 
ducenta) na „gwiezdną sagę” Lucasa. Mie- 
szkańcy małej planety zagrożeni przez ko- 
smicznego pirata, wysyłają emisariusza po 
najemników, którzy stawią czoło najeźdźcy. 
W tej kosmicznej trawestacji „Siedmiu wspa- 
niałych” zmieści się bez trudu bardzo wiele 
wątków i motywów żywotnych w kulturze ma. 
sowej (od „Frankensteina” po „Barbarellę”). 
Świetny Vaughn, ironicznie powiełający swą 
rolę z „Siedmiu wspaniałych”, znakomity 
Peppard jako ostalni kowboj w dziejach 
Wszechświata. (kiz) 

BATTLE BEYOND THE STARS. R.: Jimmy T. 
Murakami. W.: Richard Thomas, Robert 


KOBIETY, KOBIETY 


Nic nie wskazuje, że ten utwór może krże- 
pić. Podupadająca tażnia publiczna, samotne 
kobiety nie dające sobie rady ze swymi pro- 
blemami, a do tego świadomość, że ogląda- 
my ostatni film Josepha Loseya..: Ale boha- 
terki są zagubione do chwil, gdy odkryją 
przyczynę swej frustracji — wyobcowanie. 
Wiedy zjednoczą się i sięgną po sukces, 
choćby, tak drobny, jak ocalenie owej łażni, 
swego azylu przed nieprzychylnym światem. 


O JEDEN MOST ZA DALEKO 


W czasach, kiedy najbardziej wymyślną fa- 
bułę należy opowiadać tak, jakby był to mate- 
riał dokumentalny. Richard Attenborough 
przełożył dokumentacyjną książkę Corneliu- 
sa Ryana na język filmu fabulamego. Posu- 
nięcie w wielkim stylu i w takimż stylu poraż- 
ka. Opowieść o operacji „Market-Garden" — 
nieudanej próbie zajęcia Holandii i skrócenia 


|, Il wojny światowej o pół roku, mimo rozma- 


chu i pietyzmu, a może właśnie dlalegą. roz- 
sypuje się w ciąg autonomicznych epizodów 
dających pole do popisu każdej z czternastu 


John Saxon 


Vaughn, John Saxon, Darlanne Fluegel, 
George Peppard, Sybil Danning. USA, 1980, 
98min., ITI 


* 


Współczesna psychodrama, z maestrią za- 
grana i z wielką kulturą wyreżyserowana 
przez prawdziwego mistrza kina, znawcę za- 
wiłości uczuć i wnikliwego obserwatora oby- 
czajowości. (kiz) 


STEAMING. R.: Joseph Losey. W.: Vanessa 
Redgrave, Sarah Miles, Diana Dors, Brenda 
Bruce. Patti Love, Wielka Brytania, 1984. 92 
min. IT 


zaangażowanych gwiazd. Zamiast śledzić 
syntetyczny wykład o tym, jak plan marszałka 
Montgomery'ego rozpada się w proch w wy- 
niku ludzkiej głupoty i splotu okoliczności, 
widz czeka na kolejne nazwiska z czołówki, a 
poza tym poluje na zabawną polszczyznę ak- 
torów, grających Polaków pod Arnhem. (kjz) 


A BRIDGE TOO FAR. R.: Richard Attenbo- 
rough. W.: Dirk Bogarde, Sean Connery, 
Gene Hackman, Ryan O'Neal, Liv Ulimann 
Wielka Brytania, 1977. 172 min. ITI. 


Robert Redford 
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Kino francuskie jest w niezłej formie. są 
dząc z danych za rok 1989 i z założenia, 
że rok 1990 nie przyniesie spócjalnych 
zmian, Produkcja roczna: 136 filmów peł- 
nometrażowych (bez zmian od roku 
1985), choć po raz pierwszy powstało 
więcej koprodukcji (70) niż filmów stu- 
procentowo francuskich (66), wzrasta też 
linansowy udział telewizji w produkcji dla 
kin. Średni koszt wzrósł do 16 milionów 
franków (w 1985 wynosił 10 milionów), 
zwiększyła się także ilość filmów wyso- 
konakładowych (budżet ok. 50 milionów 
franków miały 44 filmy). Liczba debiutów 
reżyserskich jest stała: 26. Dla telewizji 
zrealizowano łącznie 1400 godzin (802 — 
filmów łabularnych, 284 - dokumentu, 98 
- animacji i 216 wypełnionych programa- 
mi dla dzieci i młodzieży) za 4 miliardy 
franków. 


* 


Kathleen Turner (na zdjęciu) triumfuje 
na Broadwayu w sztuce Tennessee Wil- 
liamsa „Kotka na blaszanym dachu” 
Wszystko wskazuje na to, że otrzyma na- 
grodę „Tony”, teatralny odpowiednik 


Oscara. Kino zeszło chwilowo na dalszy 
plan 


Samotny chłopiec z kompleksami. 


Tajemnice 
Prince'a 


Jest u szczytu, co do tego nikt nie ma 
wąjpliwości. W sierpniu wypuścił nowy 
album płytowy „Grafiti Bridge” zawera- 
jący muzykę do jego nowego filmu, który 


w tym samym czasie wszedł na skrany. 
„Batman” z jego muzyką krąży po ekra- 
nach świata, a jeden z muzycznych nu- 
merów — slow zatytułowany „Scanda- 
lous" — ma w Europie większe powodze- 
nie niż film. — To fenomen nienasycenia. 
trudno za nim nacążyć — powiada Tim 
Burton, reżyser „Batmana”. Filigranowy, 
(165 cm wzrostu), zwinny jak ell, o o- 
gromnych oczach, ma dziś 31 lat, choć 
nie lubi przyznawać się do wieku. Nie 
lubi mówić o wielu innych sprawach, na 
przykład o swym dzieciństwie. Wiadomo, 
że pochodzi z ubogiej dzielnicy w Min- 
neapolis, z murzyńskiej rodziny (twierdzi 
czasem, że jest mieszańcem, bo jedno z 
jego rodziców jest rasy białej), że przeży- 
wał dramatyczny konflikt z ojcem. Echa 
tego znalazły się w filmie -„Purpurowy 
deszcz". Podobno „Gratfiti Bridge” jest 
także po części autobiografią. — Traktuje 
film jak rodzaj psychoanalizy, sposób na 
okietznanie prywalnych demonów — 
mówi Albert Magnoli, reżyser „Purpuro- 
wego deszczu”, dziś jeden z jego naj- 
ważniejszych współpracowników. Re- 
porterów interesują nieporozumienia z 
Kim Basinger, jak kiedyś, z okazji po- 
przedniego filmu, z Vanity, ale trudno o 
szczegóły. Niektórzy powtarzają plotki o 
jego obsesji religijnej, manii czystości i 
kulcie Mariłyn Monroe. Z pewnością jed- 
nak bardziej interesujące są fakty, ukazu- 
jące Prince'a jako biznesmena. Jest 
właścicielem całego imperium: PRN Pro- 
ductions organizuje jego podróże kon- 
certowe; Graffiti Bridge Productions jest 
producentem filmu; Controversy Music 
chroni jego prawa autorskie; Paisiey 
Park Enteerpries skupia supernowo- 
czesne studia nagraniowe (z których ko- 
rzystają takie sławy, jak Madonna i ze- 
spół Fine Young Cannibals) oraz studia 
telewizyjne, w których realizuje swoje wi- 
deoklipy i finansuje próby z najnowo- 
cześniejszą techniką przekazu. Złośliwi 
twierozą, że jego cień zawisł nad rodzin- 
nym Minneapolis niby cień Jokera nad 
Gotham City: zainwestował 10 milionów 
dolarów i otrzymuje rocznie 20, już po 
spłacie podatków. Biedny chłopiec z 
przedmieścia ma teraz wpływowy głos w 
rządzeniu miastem. Chris Moon, właści- 
ciel studia, w którym Prince nagrywał ma- 
jąc 17 lat, mówi: — To wszystko wynika z 
kompleksów. Prince skazany jest na sa- 
motność, taką już ma naturę, choć cierpi 
z tego powodu. Wersja sentymentalna 
nie wyjaśnia tajemnic idola pop-kultury, 
który w interesach okazuje się takim sa- 
mym periekcjonistą jak w swojej muzy- 
ce. 


Kartka z Paryża 


Letnie noce 
są krótkie 


Dziwny film o miłości. Kamera wkracza 
do pokoju Emilie (Marie Trintignant) już 
po scenie miłosnej, gdy dwoje leżących 
obok siebie ludzi skazanych jest ponow- 
nie na swą samotność. Emilie i Louis 
(Jean-Hugues Anglade) spotkali się na 
kolacji u wspólnych znajomych i zakoń- 
czyli wieczór w mieszkaniu dziewczyny, 
nauczycielki, która dawno utraciła iluzje. 
Starają się wypełnić osaczającą ich ciszę 
intymnymi zwierzeniami, odrzucić choć- 
by na krótko maski. Dialogi Rosalinde 
Deville są proste i zarazem literackie. 
Louis słucha i przypatruje się jej uważnie. 
Może ją pokocha? Może zostaną razem? 
Michela Devilie'a „Letnia noc w mieście” 
(Nuit d'ótó en ville). Aktorzy obnoszą swą 
nagość jak sceniczny kostium, odbiera- 
jąc jej tym samym wszelkie erotyczne ko- 
notacje. Na pierwszy plan wysuwa się 
dramatyczna analza psychiki, gorączko- 
we poszukiwanie samych siebie, bezna- 
dziejne zmagania z samotnością. Czy 
jedną. jedyną nocą można zamknąć całe 
lata oczekiwania na cud? Emilie | Louis 
wymyślą sobie nad ranem wspólne dzie- 
ci, smutki i radości, dramaty i zdrady, 
czekające ich, rieuchronne rozstanie. 
Czy rzeczywiście nieuchronne? Kamera 
Deville'a opuści ich, pogrążonych w głę- 
bokim śnie, rejestrując jakby od niechce- 
nia ich spokojne twarze. Dopóki stać nas 
jeszcze na walkę, szansa na szczęście 
istnieje. 


Jean-Hugues Anglade | Marie 
Trintignant. 
„Letnia noc w mieście”, film wyratino- 
wany pod względem plastycznym, utrzy- 
many w gamie brązów, złamanej bieli | 
przygaszonych zieleni (jedyną jaskrawą 
plamą jest czerwony szlalrok dziewczy- 
ny), o perfekcyjnie wykonanych i wysma- 
kowanych zdjęciach nie jest łatwy w od- 
biorze. Długie monologi Marie Trintignant 
byłyby może irytujące, gdyby nie łakt, że 
dotykają istotnych kwestii ludzkiej kon- 
dycji: wiecznej pogoni za marzeniami i 
dziwnej, irtacjonalnej nadziei. W ostatniej 
scenie filmu kamera Devile'a otwiera się 
powoli na jaśniejący prostoką! okna. Let- 
nie noce w mieście są krótkie 
JOANNA 
ORZECHOWSKA 


.. Obnoszą ewą nagość jek kostium 


